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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

W edług raportów  nadeszlyeh z południo­
wej części G ubernji Radomskiej, silny od­
dział wojska przeszedłszy całą okolicę mię­
dzy Kromołowcm, Pilicą, W olbromiem O l­
kuszem i Granicą, nie napotkał nigdzie band 
b u n t o w n i k ó w -  Po rozbiciu ich w Miechowie, 
w  części przeszli granicę udając się do Gali­
cji, a w części rozproszyli się. P raw a W ła­
dza we wszystkich powyżej wymienionych 
miejscach, przywróconą została.

D. 7 (19) Lutego, pułkow nik Schilder- 
Schuldner na czele oddziału złożonego z 3ch 
kompanij piechoty, dognał pod lasem należą­
cym do dóbr Krzywosącza, (między Służe- 

, wem a Radziejowem, o 10 wiorst od togo o- 
statniego miasta, a o 5 wiorst od granicy pru­
skiej) bandę 600 ludzi liczącą i rozbiwszy 
ją, ścigał w przestrzeni k ilku wiorst. U tarcz­
ka trw ała przez 4 godziny.

Buntownicy ponieśli wielkie straty  w za­
bitych: na otwartem  polu policzono 82 ciała; 
ilu zaś padło w lesie, dotąd sprawdzić nie m o­
żna było.—Ujęto im 13 i zabrano k ilka wo­
zów z bronią i rzeczami, jakoteż korespon­
dencję, z której się okazuje, żc ta  banda by­
ła  sformowaną i dowodzoną przez Mierosław­
skiego. Ten ostatni w chwili rozpoczęcia wal­
ki uniknął (na koniu) ku granicy.

Dyrektor Dróg Żelaznych Warszawsko- Wiedeń­
skiej i Warszawsko-Bydgoskiej.— Zawiadam ia, że 
począwszy od dnia 1 Marca r. b ,~dotychczasow y  
rozkład biegu pociągów osobowych — na obu dro­
gach Żelaznych W arszawsko-W iedeńskiej i W ar- 
szawsko-Bydgoskiej, zmienionym zostanie, zmiana 
zaś la na tern głównie polega, —  że nie cztery jak 
dotąd pociągi osobowe dziennie,—  lecz tylko trzy 
z Warszawy wysyłane i nawzajem do Warszawy 
przychodzić będą, a mianowicie:—

1) z Warszawy pociągi odchodzące: 
a) o godzinie 6 rano pociąg pospieszny (sznel- 

cug) do Granicy i Sosnowic, —po przyjściu którego 
do Skierniewic wyprawiany będzie z tej stacji od­
dzielny pociąg osobowy do Aleksandrowa, łączący 
się tam z pociągiem idącym do Gdańska.

h) o godzinie 9 m. 30 rano pociąg osobowy do 
Granicy i Sosnowic,— po dojściu którego do Skier­
niewic, wyprawionym będzie również z tej stacji 
oddzielny pociąg osobowy do Aleksandrowa, łą­
czący się tam z pociągiem idącym do Berhna.

c) o godzinie 6 m. 30 po południu — pociąg o- 
sobowy do Kutna.

2) do Ił arsząwy pociągi przychodzące:
a) o ogodzinio 10 m. 30 rano pociąg osobowy 

z Kutna.
b) o godzinie 6 m. 30 po południu, pociąg o- 

sobowy z Granicy,- Sosnowic i Aleksandrowa.
c) o godzinie 9 m. 35 wieczorem pociąg pospie­

szny (szuelcug) z Granicy i Sosnowców, przywo­
zić zarazem będzie podróżnych przybywających do 
Skierniewic pociągiem osobowym z zagranicy od 
strony Aleksandrowa.

Rozkłady jazdy wykazujące szczegółowo odjazd 
pociągów, na każdej stacji wkrótce umieszczone 
zostaną.— Mi recki. —Naczelnik Kancelarji S. Nie­
węgłowski.

Ilada Główna Opiekuńcza Zakładów  Dobro­
c zyn n ych .— Podaje do wiadomości, że przy szpi­
talu w Iirasnymstawie dla u b o g i c h  powiatu Kra- 
s n y s t a w s k i e g o  nowo założonym, wakuje posada le ­
karza ordynującego.

Kandydaci pragnący ubiegać się o tę posadę, 
wnosić mają stosowne podania do Rady Głównej, 
przy dołączeniu patentu na stopień lekarsko-nau- 
kow:y, oraz pozwolenia do praktyki w Królestwie 
Polskiem.

Nadmienia się, że do pomiecionego szpitala 
przyjmowani będą chorzy z chorobami wewnętiz- 
nemi, z e w n ę t r z n e m i  i syfilitycznemi, — konkurs za­
tem mieć będzie dążność odpowiednią do tego ro­
dzaju chorych.

Termin do wnoszenia podań oznacza się jed n o­
miesięczny od daty niniejszego ogłoszenia,— po­
czerń lista  zgłaszających się będzie zamkniętą, a 
następnie wyznaczonym zostanie czas i miejsce do 
odbycia konkursu,.— Prezes, Tajny Radca Łaszczy ń- 
ski. — Szef Biura A. Wojciechowski.

Z Petersburga, 15 lutego.
Dnia 30 stycznia (v. s.), odbył się obrzęd ślu ­

bny J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  M a r j i  M a x y m i-  
l j a n ó w n e j ,  K s ię ż n ic z k i  R o m a n o w s k ie j ,  Księż­
niczki L euclitenbergskiej, z Jego W ysokością Księ­
ciem Ludwikiem -W ilchelm em  - Augustem Badeń- 
skim.

Na zasadzie wniosków departamentu lieroldji 
rządzącego senatu, który przekonał się, że 8 wrze­
śnia 1785 r., patentem rzy m sk ieg o  Cesarza Józefa 
II, nadana była go d n o ść  b a ro n a  a se so r o w i h a n d lo ­
w em u T om aszow i B e ll in g s h a u s e n  w raz z  stęp n em  
jego p o to m stw em , i że rodzina ta  na podstawie 
teg o  p a te n tu , b ęd ąc w p isan a  w sz la c h e c k ie  k s ię g i  
estla n d zk ie  i ezelskie z tytułem barona, stale tego 
tytułu używała, departament spraw cywilnych i du­
chownych rady państwa wyraził zdanie, aby ro­
dzinie von Bellingshausen dozwolonem było używać 
tytułu barońskiego cesarstwa rzymskiego. Zdanie 
to, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  najwyżej zatwierdzić ra­
czył d. 12 grudnia 1862 r. (v. s.).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó l n e  A p r A w u i d a n t e .

W edług ostatnich wiadomości z Nowego- 
Jorku, jak  się zdaje, stronnictwo pragnące 
dalszego prowadzenia wojny, odzyskało s tra ­
coną przewagę. Objęcie przez jen. B utler kie­
rownictwa wydziałem wojny jest znacznem 
zwycięstwem dla tego stronnictw a i w ska­
zówką jaką odpowiedź udzieli gabinet L incol­

na na pojednawcze propozycje francuzkie. 
S tronnicy wojny muszą podwajać swe stara­
nia, bo siły wojskowe Związku wyraźnie sła­
bną.

Komisja budżetowa Ciała prawodawczego 
francuzkiego wybrała już sprawozdawcę; spra- 
wozdaniejej, o ile się zdaje, będzie gotowe do­
piero w końcu marca, rozprawy zatem uad 
budżetem będą się mogły rozpocząć około 10 
Kw ietnia.

W  Turynie, rozprawy nad projektem poży­
czki w  biurach izby deputowanych, były bar­
dzo żywe i zdaje się, iż będzie wniesiona po­
praw ka żądająca zmniejszenia o połowę wy­
sokości pożyczki. Jednakże spodziewają się, 
że pożyczka ta zostanie uchwalona przez izbę, 
bo p. M inghetti żądając upoważnienia do po­
życzenia 700 milionów fr., zamierza teraz wy­
puścić w obieg nowej renty za 300 milionów 
franków, a tym  sposobom pogodzone by zo­
stały zamiary m inistra z zamiarami staw iają­
cych poprawkę. Podobno już p. M inghetti 
ułożył się z dwoma domami bankowemi, k tó ­
re wezmą na siebie tę  część pożyczki po 66 
czy też 67 za sto. M inister wojny pracuje nad 
zaprowadzeniem znacznych oszczędności w 
budżecie swego wydziału na rok 1863.

W edług depesz z M adrytu, Królowa miała 
w tych dniach podpisać dekret, rozwiązujący 
izby. D w ór pragnie utrzym ać p. 0 ’Donnella 
i cały gabinet w obecnym składzie.

Dzienniki i korespondencje z A ten nie 
wspominają wcale o wyjeździe ztam tąd lo r­
da Elliota, zdaje się zatem, że m usiała zajść 
jakaś pom yłka w doniesieniach z Marsylji, 
zapewniających, że ten nadzwyczajny poseł 
angielski przybył do tego ostatniego portu.

W  W iedniu powszechnio utrzymywano, 
że posiedzenia rady państwa, rozpoczną się 
zaledwie w lipcu , ponieważ m inister sprawie­
dliwości, p. Hcin, nie wcześniej będzie mógł 
wygotować projektu dotyczące reformy ko­
deksu postępowania karnego, zaprowadzenia 
sądów przysięgłych i t. p., a i budżet także 
wcześniej nie będzie ułożony.

(Ind. bel., Patr., Sch. Z.)

Anfclja.

Londyn, 18 Lutego. Pogłoska, k tóra prze­
szła ztąd i na ląd stały, o zamiarze rządu an ­
gielskiego odwołania z R io-Janeiro swego 
posła, p. Christie, nic ma żadnej podstawy. 
W prawdzie dyplomata ten popełnił krzyczą­
cą niesprawiedliwość, gdyż kazał zabrać sta­
tki brazylijskie, a jeżeli nie przekroczył in- 
strukcij swego rządu, to przynajmniej zbyt 
samowolnie sobie takowe wytłumaczył, przez 
co wywołał dla rządu angielskiego, co do je ­
go stosunków dyplomatycznych z Brazylją i 
co do położenia jego względem parlam entu, 
wielkie nieprzyjemności. Pomim o to rząd 
angielski będzie go ile możności popierać, 
gdyż nie lubi ganić postępowania swych ajen­
tów. Odwołanie zaś p. Christie nastąpi chy­
ba za jakich  kilka tygodni łub miesięcy. P o ­
seł ten dał już poprzednio, gdy był człon­
kiem izby niższej, dowody charakteru na­
miętnego i niekonsekwentnego. K lim at bra­
zylijski zwiększył widocznie jego usposobie­
nie saugwiuistyczue. Rząd brazylijski zapro­
testuje bezwątpienia przeciw żądanemu od 
niego wynagrodzeniu, a K ról Belgów będzie 
zapewne w tej sprawie powołany na sędziego 
polubownego, któremu oddaną zostanie do 
rozstrzygnięcia kwestja, czy flaga angielska 
doznała w Rio-Janeiro zniewagi.

P . D israeli wyprawia dla swych stronni­
ków obiady; czyni on pod względem kulinar­
nym  może więcej, niż jego stanowisko przy­

wódcy stronnictw a od niego wymaga, "gdyż 
chce przez to zyskać sobie w zupełności lu­
dzi, do jednego z nim odcienia należących. 
Lecz powodzenie w tym  względzie je s t tern 
wątpliwsze, że sprzeczność zdań pomiędzy 
nim i innym i przywódcami torysów, jak  np. 
Newdegate i Bentinck, nie była nigdy tak 
widoczną, jak  podczas ostatnich rozpraw w 
izbie niższej nad wyspami Jońskiem i i kwe- 
stją rzymską. Znowu jest mowa o tern, że 
wraz z przyszłem rozwiązaniem parlamentu, 
p. Disraeli przestanie być przywódcą swego 
stronnictwa; dla tego też zapewne, daje tak 
częste dla torysów obiady, chcąc zyskać ich 
poparcie. Lecz pogłoska powyższa była już 
niejednokrotnie, chociaż nie tak uporczywie 
jak  teraz, powtarzaną.

W  tych dniach ogłoszony został budżet m a­
rynarki angielskiej na r. 1863—'1864. P rzed­
stawia on zmniejszenie wydatków o 1,058,273 
f. st. Sum a wymagana wynosi 10,736,032 f. 
st., podczas gdy w r. 1862—1863 dochodziła 
do wysokości 11,794,305 f. st. Oszczędności 
zyskane zostały głównie na amunicji. Oszczę­
dzono także przeszło 156,000 f. st. w rubryce 
żołdu m ajków i żołnierzy m arynarki. W  ru ­
bryce zaś żywienia i dostarczania efektów u- 
biorczych, wydatki zwiększyły się o blizko 
55,000 fun. ster. P łaca rzemieślników floty 
przedstawia zmniejszenie o przeszło 34,000 f. 
st. Liczba osady okrętowej jes t taż sama co 
i w r. zeszłym, mianowicie 76,0001udzi tak  we 
flocie czynnej jak  i w rozerwie.

Austrja.

Wiedeń, 19 'Lutego. W czorajszy num er wie­
czorny Wanderera, podaje wiadomość o krążą­
cej od kilku dni, w sferach zbliżonych do wę­
gierskiej kancelarji nadwornej, pogłosce, o 
mającoin wkrótce nastąpić opuszczeniu przez 
hr. Forgacza stanowiska jego; pogłoska ta  co­
raz więcej wiary zyskuje, tak iż wymieniają 
już nazwiska następców tego męża stanu. 
Wanderer atoli nie wierzy w prawdziwość tej 
pogłoski, przyczem opiera się na oświadcze­
niu, niejednokrotnie przez samego hr. F o r­
gacza złożonem, iż uważa swym  obowiązkiem 
wytrwać na swum stauovvisku tak długo, do­
póki nic nastąpi porozumienie w kwcstji wę­
gierskiej, zdolno zapewnić formę rządu k ró ­
lestwa węgierskiego. Powód do pogłoski po­
wyższej dała, jak  się zdaje, sprawa deputacji 
węgierskiej z w. księztwa Siedmiogrodzkie­
go, która nie uczyniła jakoby dotąd żadnego 
użytku z przyrzeczom go jej posłuchania u 
Cesarza, gdyż przekonała się,żeodpo wiedź J. C. 
Mości nie będzie tak ządowalniająca, ja k ­
by sobie tego życzyli .węgrzy siedmiogrodz­
cy. Konferencja w tym względzie, k tórą od­
byli przez kilku dniami hr. Porgacz i lir. Na- 
dasdy, nie doprowadziła, jak  mniemać nale- 
ży> do pożądanego rezultatu. Zdaniem atoli 
Pressy wiedeńskiej, da się jeszcze znaleźć d ro ­
ga pośrednia, która bez kompromitowania 
którejkolw iekbądź strony, zrobi możebnem 
pozostanie hr. Forgacza na jego dotychczaso- 
wem stanowisku, tein bardziej, żc zapewnia­
ją, iż kancelarja nadw orna węgierska, nie ty l­
ko żc jes t zupełnie obcą doniesieniu przez 
jeden z dzienników o zamiarze deputacji opu­
szczenia Wiednia, lecz naw et takowem wiel­
ce zasmuconą została.

Podług wiadomości z Trjestu, podestą tego 
miasta obrany został 16-go b. m., znaczną 
większością głosów (32 głosy), p. Conti; kan­
dydat opozyczyjny p. Baseggio otrzym ał 22 
głosy. W ice-prezydentam i tegoż miasta obra­
ni zostali pp. Baseggio i Morpurgo.

Wiedeń, 29 Lutego. Zapewniają, że dekret

cesarski zwołujący radę państwa na r. 1863, 
ogłoszony zostanie w przyszłym miesiącu.

J a k  donosi Prrssb. Zeit., Cesarz polecił za­
prowadzić niezwłocznie w W ęgrzech pan du­
rów, jako straż bezpieczeństwa publicznego 
tak po miastach jak  i po wsiach.

Francja.

Paryż, 17 Lutego. Zapewniają, źe w akują­
ce obecnie ośm miejsc w senacie, nie będą 
zapełnione aż po wyborach.

Mgr. D arboy przed tygodniem był w P a ­
ryżu i złożył przysięgę w ręce nuncjusza 
papiezkiego, poczem wrócił do Nancy, zkąd 
nie przybędzieaż w pierwszych dniach Kwie­
tnia, w przewodnią niedzielę złoży przysięgę 
w ręce Cesarza, a w następną, 19-got. m., od­
będzie się jego instalacja.

Wczoraj odbył się tu ślub córki lorda Co­
wley7, ostatnio będącej lady W ellesley. Cesarz 
i Cesarzowa wyjątkowo, a prawie tylko na 
ten jeden raz byli obecni przy7 obrzędzie tym 
w kaplicy anglikańskiej. W ieczorem dany 
był wielki obiad w poselstwie angielskim, 
na którym  znajdowało się obok ciała dyplo­
matycznego wielu ministrów.

Powiadają, że Cesarzowa zaprosiła m ał­
żonkę Franciszka II , aby przejeżdżając przez 
Francję, wstąpiła do Paryża. W iadomość 
ta jednakże potrzebuje potwierdzenia, bo do­
tąd z pewnością nie wiadomo, czy w istocie 
Marja Amalja wróci kiedy do swego małżon­
ka do Rzymu. Także tiie wiele wiarogoduo- 
ści przypisują wieści, jakoby p. Ratazzi z swą 
małżonką w tych czasach miał przybyć do 
Paryża.

Dosyć niejasne depeszo z Grecji donoszą, 
że trzej członkowie rządu tymczasowego, ko­
lejno będą sprawowali obowiązki prezesa te­
go rządu; ponieważ depesza nie podaje no­
wych nazwisk członków rządu tymczasowe­
go, zdawałoby się, że dawniejszy rząd u trzy­
mał się, i tylko ta  zaszła zmiana, iż nie wy­
łącznie p. Bulgaris, jak  dotąd, będzie preze­
sem rządu.

Z Gwinei donoszą, żo pomimo eskadry 
angielskiej, ciągle krążącej koło tamtejszych 
brzegów, handel murzynami, utrzym uje się 
w swej sile; w ostatnich czasach wysłano 
1,500 murzynów na w. Kubę, a 900 do B ra- 
zylji. K ról państwa Dahomey, Bahadu, wszcl- 
kiemi środkami popiera ten zyskowny han­
del. W  ostatnich czasach dowódca eskadry 
angielskiej, powziąwszy wiadomość, że Balia- 
du zamierzał zrobić w ypraw ę przeciwko Ab- 
bekuta, kwitnącej osadzie, gdzie znajduje s>ę 
misja angielska, pospieszył do stolicy pań­
stwa Dahomey7, aby przeszkodzić tej w ypra­
wie.

Paryż, 18 Lutego. Dziś miał być zakomuni­
kowany7 senatorowi ze strony7 rządu projekt 
Uchwały7 Senatu; domyślają, iż będzie to 
projekt Uchwały7 doty7czącej Algierji, k tóry  
tam  tak wielkie spraw ił wTraźenie. Ju tro  na 
posiedzeniu Senatu, nakoniec mają być od­
czytane sprawozdania z części licznych poda­
nych do tej izby7 petycij.

Już tworzono rozmaite przypuszczenia z po­
wodu opóźnienia wyjazdu z M adrytu p. Is tu - 
ritz nowego ambasadora hiszpańskiego przy 
dworze paryzkim, tym czasem  powodem tego 
opóźnienia była jedynie lekka słabość, k tó ra 
naw et już minęła, tego ambasadora; w sobo­
tę ma on przybyć do Bajonny, według in­
nych zaś w piątek spodziewany jest w P a ry ­
żu. Jakkolw iek  co do wieku będzie on dzie­
kanem  ciała dyplomatycznego wszakże bę­
dzie ostatnim  w rzędzie, ponieważ przy dwo­
rze tujlery jskim  pierwszeństwo miejsca regu-

IIZECZ ¥  NA U KO W E.

7,arys wstępu do kronik  polskn-łacińsk ieh  na język  
ojczysty przekładanych, i słów k o  o samym p rzek ła ­
dzie, z poglądem  na pisma najnowsze, krajow e i za- 

grnniczne, o pierwotnych dziejach Polski wydane.
ritzuz

W. Alex. Maciejowskiego.
{ D a l s z y  c i ą g ,  p a tr z  Nr. 36 ) .

Powtarzam y więc, żo Teutonów od boga- 
człowieka (M anna) zrodzone, czyli rozproszo­
no żyjące, W gńliny jednodworcowe przez 
Jarlów  skojarzone rody, podbiwszy Semno- 
nów i innych Swewów, nazwę ich, jak  to w 
dawnych wiekach Bawarowie pogromcy Bo­
jów, a w nowszych czasach uczyni i dzisiej- 
si Prusacy, przyswoili sobie; &o izą ząe się 
z temiż Semnonami i t. d. po republikancku, 
opierali się Konungom, a gdzie przez dawną 
na ich zasługi pamięć uznawali uad sobą ich 
władzę, starali się ograniczyć takową. Goto­
wie, po przystąpieniu naw et do swewskiego 
związku, okazali się dla swych monarchów 
od reszty Teutonów swewizmem nasiąkłych 
najwzględniejsi. Od związku m arko ułańskie­
go gdy ua jego czele stawali narzucający się 
lub  -----  ■ 77 ■

. wspólnemu wr„
g o w i ( R z y i ń i a u o u v ,  trzym ali się Markomanów.

Rok 1837, W którym  Gerlach wydał swą 
pracę na publiczny widok,okazał się w bada­
nia o Germ anach i Słowianach obfity.

W tedy Szafarzyli starożytności słowiań­
skie, a Zeusa wyliczenie plemion niemie- 
ckicli i sąsiednich im ludów (Die Deutschen 
und die Nackbarslaótme) w Monachium ogłosił 
drukiem. Oba dzieła dla historji Swewów nic 
nowego nic przyniosły; dla sąsiadujących ato­
li z nimi na wschodzie Wandalów, przyniosło 
pierwsze korzyść nie małą, ogłosiwszy ważny 
domysł, że mieszaniną byli Swewów, Celtów

i Słowian, a otrzym ali ztąd nazwę, że W ene- 
dów zawojowawszy, zajęli w dziejach sta­
nowisko ich. W andale więc a W eńdeńcy 
zaczęli odtąd znaczyć jedno. Rzoczono toż 
dzieło Szafarzyka, na język niemiecki od Mau­
rycego Kłosopolskiego (von Aehrenfeld) ro­
dem Łużyczanina przełożone, i z przedmową 
z uprzedzeń swych przeciw Słowianom słyn­
nego H enryka W ódki (pisze się Wuttke) wy­
dane 1843 w L ipsku, dało powód do głębsze­
go zastanawiania się nad pochodzeniem Sw e­
wów i stanowiskiem  ich w historji G erm a­
nów, skoro przypomniało znowu uczonemu 
światu domysł przez niemieckich pisarzów 
o słowiańskości tychże Swewów rzucany; 
czemu jednak zwracający nań uwagę F . A. 
U kert nie dawał wiary 3a); z tej przyczyny 
błachej, że tego domysłu wykopaliska grobo­
wo nie potwierdzają.

Okoliczność tę rozważając, i bacząc na to 
co Gerlach, H erm an M uller i inni o miesz­
kańcach pierwotnej G erm anii wyrzekli, lego­
wiskiem ją  różnej narodowości ludów a nio 
wyłącznie Teutonów być mieniąc, wyrzekłem 
r. 184o to zdanie, żo i polskich dziejów ba­
dacze niogą się w Tacytowem dziełku pierw­
szych śladów historji swego dopatrzyć naro­
du, jeżeli głębiej jak  dotąd nad ludami kraje 
pierwotnej Eolski zanaieszkującemi zastaua- 
wiać się, i narodowość ich pilniej badać ze­
chcą 33> W  następnym  roku postępując
w rozwoju swej myśli, rzekłem  ) że przej­
ście od germańskich do polskich dziejów to­
rują Swewy i Wandale, albowiem (co w pięć 
la t później ) d o d a ł e m )  i W andalowie rzcczc-

32) Germania nach den Ansichten der Grieclien 
und Romer 348 .

33) Patrz artykuł mój o Germanach i Gir m anii, 
w Album Warszawskiem przez Wójcickiego w ioku  
1845 wydauem.

3ł) Pierwotne dzieje Polski i Litwy w Warsz. 
1846. Patrz w rejestrze Sw ew ow ie  i W andalowie.

35) Roczniki i kroniki polskie i litewskie naj-

ni przed Lecham i panowali nad W isłą. P o ­
nieważ w tymże samym roku nadmienił Bie- 
lowski 3C), że ja  pomysł swój o Suewach Ta­
cyta, na mylnem wyczytaniu k ronik i K a­
dłubkową nazywanej opieram, podałem wnet 
do Biblioteki Warszawskiej (r. 1853. 11.405) 
artyku ł o Swewacb, Słowianach i Niemcach; 
a gdy w roku tymże Jakób G rym  tożsamość 
nazwiska Swewów a Słow ian filologicznie 
udowodnił 3ł), nie byłbym się już więcej nad 
zewnętrznemi ich dziejami rozwodził, gdyby 
nie Lelewel, który  r. 1853 m niem ania mego 
nie zrozumiał. Ponieważ zaś, po przeczytaniu 
tomu pierwszego historji prawodawstw (no­
wego wydania) cofnął swe zdanie 38), uie po­
zostaje odtąd jak  wykazywać, w najdrobniej­
sze się szczegóły zapuszczając, różnicę swe- 
wizmu i teutoiiizmu, i wpływ obu na sło- 
wiauskość, a osobliwie na pierw otną przed- 
stawiać Polskę; tudzież przeglądać pisma li­
czonych niemieckich, i jeżeli szwankują w tym 
względzie, prostować je i dopełniać. W  myśl 
uwagi pierwszej godzą dwa artykuły , które 
do Biblioteki W arszawskiej podałem 30). Ze 
względu na uwagę drugą, należy słówko je ­
szcze o dziełach Sybela i Dalina powiedzieć, 
i zmiauką o piśmie M aurera 4°j rzecz tę za­
kończyć na teraz.

dawniejsze w Warsz. 1850 wydane (patrz w reje­
strze Wandaloicie).

30) W stęp krytyczny do dziejów Polski we Lwo­
wie 1850. Porow. str. 209. W dziele mem, na stro­
nicy przez krytyka przytoczonej, ani słówka o Ta­
cycie nie ma.

3ł) Gescb. der deutsch. Sprache I. 226 .

3S) Patrz Dziennik Powszechny Warszawski 
1862 nr. 83 przypis 23.

3») Patrz r. 1855 I. 1. nstpn. gdzie o Geto-Da- 
kach, tudzież r. 1856 II. 1. gdzie o Normanach i 
Germanach rozprawiam.

40) Einleitung zur Geschichte der Mark. Hof- 
Dorf-und Stadtverfassung und der offentlichen 
Gewalt. von G. L. Maurer. Munchen 1854.

j  j  j  O j utzi rozwazyi c iz ig io  ozuiii” 
rzyka, byłby lepiej poznał związek gminy 
z monarchizmem, i tak  przez siebie nazwa­
nych królów ludowych odgadł znaczenie rze- 

I  czywiste. Trzymał, że się tak  wyrażę, istotę 
rzeczy w garści, twierdząc (na str. 133): żo 
nie wszystko co w dziełku swem powiedział 
Tacyt da się do Germanów zastosować; że 

j  głównie wandalscy i m arkomańscy królowie 
nie byli panami, lecz reprezentantam i gmin 
sobie podwładnych (str. 136—7), że się słu­
sznie germ ańska gmina za władczynią po­
wszechnej uważała roli (str. 141): atoli gdy 
nie widział tego na co patrzał, nie mógł się 
przekonać i o tern, żc gdyby dla życia towa- 
rzyskości społecznej Gotów, Franków , An- 
glosaksonów nio była dostarczyła w ątku sło- 
wiańskość, i nie opatrzyła życia tego w zaso­
by do wzmacniania sił potrzebne, nie byłyby 
się rzeczone ludy tak  szybko a logicznie roz­
w inęły, ukonstytuow ały i ukształtow ały 
w państwo potężne.

Z wykładem Sybela nie może iść Dahn 
w porównanie: wiele on gada, mówi mało. 
Unikał umyślnie Gerlacha i Szafarzyka, i na­
wet sławionemu od siebie, ja k  się wyraził 
(II 51), mistrzowi Grymowi, na to co tenże 
o Swewacli rzekł, nie nadstawił ucha. P rze­
czytawszy dzieło jego powziąłem przekona­
nie, że Swewowie w tern się od reszty G er­
manów różnili, iż monarchicznej nie chcieli 
hołdować zasadzie, żo oni tylko przy republi- 
kanckicb rządach utrzym ać się długo umieli. 
Okoliczność ta  utw ierdziła mnie w mniema­
niu, żc te n  sam dualizm, k tóry  dziś między 
południowym i a północnymi Niemcami spo­
strzegać się daje, panował w Germanii odwie­
cznie; czego przyczyną bida różnolita naro­
dowość pierwotnych jej mieszkańców, iak aż  
różnica w gminach ich spostrzegać się daje.ruzHiicii w  jj"uin»nun a . . i •
Z  dzisiejszych badaczów  niemieckiego p ra­
w o d a w s t w a  niektórzy 4') przeczą temu, aże-

i t. d.
') Mittermayera Grundsatze §§ 120 — 5, 502,

by gmina germańska na wiejską i jednodw or- 
cową dzielić się kiedy miała, utrzymując, że 
od samego początku była jedna tylko, ziemi 
swej właścicielka, k tó rą w posiadanie, a by­
najmniej na własność, wydzielała swym 
członkom 42). Lecz przeczeniu temu zadają 
fałsz owi boga-ćzłowieka (Mannas) synowie, 
a bytność jcdnodworcowej obok wiejskiej 
poświadczają Cezar i Tacyt 4J). -W edług 
świadectwa historyka pierw7szego starszyzna 
rodom i plemionom, tyle roli, ile im jej było 
potrzeba, podobnie jak  niedawno temu rosy j­
ska gm ina swym członkom wydzielała; we­
dług drugiego, rozdając role zważała na go­
dność męża mającego przewagę w gminie. 
Ów zwyczaj słowiańskie, ten niemieckie, do­
póki roli starczyło, zachowywały ludy. Zabra­
kło ziemi za czasów monarchicznych, skoro 
nie będąca w posiadaniu pryw atnych rola 
przeszła na własność publiczną, i skoro mo­
narcha został jej szafarzem. W stosunku do 
ciężaru, k tóry  na siebie przyjął obywatel, da­
wał on jednem u równe, drugiem u nierówno 
działy. Ludowi mężowie jednakow e, szlachec­
cy różne; tamci małe, ci wielkie i bardzo du­
że, posiedli udziały. -Sprawcami tego byli pa- 
nujący vT Niemczech, we Francji, we YY ło- 
szech, H iszpanji i Afryce Normanowie, L on­
gobardowie, Wandalowie; co naśladowali wła- 
duący w Polsce Piastowie. Oni to, pozwala­
jąc ludowi pusto leżącą ziemię karczować na 
swój użytek, (czyli jak  u nas mawiano ”wy7- 
czymiać ją sobie“), dawmli urn tern samem 
wolność nabywania na własność tyle ziemi, ile 
jej mógł uprawić. Tak samo postępowała

42) Maurera §§ 4 2 — 47 — 49.
43) Neque quisquam agri modum certum aut fi­

nes babet proprios, sed magistrates ac priueipes in 
an nos singulos gentibus cognationibusque homiuum 
qui una cojerunt quantum et quo loco visum est 
agri atribuunt, mówi Cezar de bell. gal. VI. 22. 
Agri pro numero cultorum ab universis in vices 
occupantur,quos mox inter se secundum dignatio- 
nes partiuntur, mówi Tacyt w Germ. 26.
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lu je  się do daty  przybycia. O becnie am basa­
dorow ie przy dw orze fraucuzk im  w n astępu ­
jący m  pom ieszczeni są  porządku: nuncjusz 
papiezki, k tó ry  zachow uje zawsze p ierw szeń­
stw o, bez w zględu na datę uw ierzyteln ienia, 
n astęp n ie  idzie lo rd  Cow ley, książę M etter- 
nich, p. de B udberg , hrabia G oltz i nakonieo 
p. Is tu ritz .

W szy stk ie  korespondencje z W łoch , nace­
chow ane są spokojem  i ufnością. W  żadnej 
nie w idać śladów  pogłosek jak ie  k rąży ły  o za­
m iarach stro n n ic tw a  krańcow ego. G abinet 
m a sta łą  podstaw ę, a p lan  p. M inghettego 
praw dopodobnie u zyska  trzy  czw arte głosów  
w izbie. Z w y ją tk iem  k ilku  nieznacznych 
szczegółków , pp. R atazzi i S ella  b. m in is te r 
skarbu , zupełn ie  go zatw ierdzają. P ow szech­
nie u trzy m u ją , że parlam en t po zała tw ie­
n iu  piln iejszych czynności około W ielk iejno- 
cy zostanie zam knięty . P . M inghetti podobno 
zam ierza w ypuścić ty lko  300 m ilionów  poży­
czki z ogólnej sum y 700 m ilionów , do zacią­
gnięcia której o trzym a upow ażnienie. To 
cząstkow e w ypuszczenie nastąp i dopiero w 
pierw szej połow ie K w ietn ia . P rzy jęcie  przez 
izbę p ro jek tu  stow arzyszenia ziem skiego pp. 
F re m y , B ixio , P e re ire  nie u lega w ątpliw ości.

C esarzow a przesłała  córce lorda Cowley, 
z pow odu je j ślubu, przepyszny g a rn itu r  k o ­
sztow ności.

Ił luchj.
Turyn, 15 Lutego. P a rla m e n t będzie odpo­

czyw ał podczas ferij karnaw ałow ych . T ym ­
czasem, ja k  wiadomo, p. M inghetti złożył 
w czoraj w izbie deputow anych budżet m in i­
s te rs tw a  sk a rb u  i przedstaw ił jednocześnie 
spraw ozdanie o finansow ym  stan ie  k ra ju . 
S w ą  s ta ran n ą  i sum ienną  p racą  p. M inghet­
t i  oddaje w ażną usługę państw u , dając m o­
żność publiczności poznania  w ielkości i ko ­
nieczności pośw ięceń ze s tro n y  W łochów , 
w celu u trw alen ia  niezależności k ra ju . J e ­
żeli zapa tryw ać  się ze stanow iska  bezw zglę­
dnego, to s tan  skarbu  włoskiego może budzić 
pew ne uczucie n iespokojności, k tó ra  je d n a k  
rozprasza s i ę , ja k  ty lk o  się w spom ni o o- 
grom nyeli zasobach, z k tó ry ch  m ożna jeszcze 
korzystać  i w zrastającym , oraz wszędzie 
w zbudzającym  zaufanie kredycie włoskim . 
D la  tego też śm iało tu  pow iadają, że p rzy ­
szłość stoi o tw orem  dla  W łoch; usposobionia 
parlam en tu  aby  unikać  w szelkich n iepo trze­
bnych  w ydatków , i usposobienia k ra ju  aby 
skorzystać z spokojuości politycznej dla za­
bliźnienia ran , są  najlepszem i rękojm iatn i 
rychłego  przyw rócenia rów now agi w budże­
cie. Z a  k ilk a  dni rozpoczną się rozpraw y 
nad p ro jek tem  p. M inghettego , a w szystko 
zdaje się obiecywać, że z w y ją tk iem  może 
gw ałtow niejszych  uniesień  ze s trony  k ra ń ­
cowego lew ego stronnictw a, cała izba będzie 
postępow ała z godnością i spokojnością, j a ­
kich  w ym aga podobnie ważny przedm iot.

W b rew  zwyczajowi, w sonacie m iały  m iej­
sce dość żyw e rozpraw y co do n iek tó ry ch  
działów budżetu m in is te rs tw a  robó t publicz­
nych. B y ła  to tam  tak  m ała burza, że nie od ­
b iła  się p raw ie w cale po za m uram i sali 
posiedzeń.

R eform y adm in istracy jne, zapow iadane 
od pew nego czasu, w kró tce będą ogłoszone. 
M ów ią już, że p. B iancoli, będzie m ian o w a­
ny  naczeln ik iem  bezpieczeństw a pub liczne­
go. M inister P eruzzi nic nie zan iedbał dla 
zadosyćuczynienia w ym aganiom  służby, a 
p rzy  dzielnej pom ocy p. S paven ta , spełn ia  
swój obow iązek w sposób zasługujący  na 
w dzięczność kraju .

L iu ja  telegraficzua pom iędzy S y cy lją  a 
w yspą S ardynją , w prow adzona została one- 
gdaj w ruch , z w ie lk ą  radością m ieszkańców  
obu tych  wysp.

K om isja  p a rlam en ta rn a  do spraw y -rozbój- 
n ictw a, w  dalszym  ciągu objeżdża prow incje 
południow e, a środki przy tłum ien ia , uw ień­
czone są pom yślnem i sku tkam i. R ozbójnir 
cy ja k b y  m szcząc się naprzód  za przyszłe 
w ytęp ien ie , podw ajają swe okrucieństw a, o 
ile się okazuje z urzędow ych rapo rtów  w ładz 
w ojskow ych i sądow ych.

Turyn, 16 Lutego. P la n  finansow y p. M ing­
hettego  je s t przedm iotem  w szystk ich  rozmów. 
J a k  zawsze się zdarza przy  w ażniejszych za­
daniach, jed n i go pochw alają, drudzy  p o tę­

piają. O brońcy obrazu stanu  skarbu, pow ia­
dają, iż praw dziw ą je s t  zasługą p. M inghe tte ­
go, że bez w achania się przedstaw ił tru d n o ­
ści, że w ypow iedział szczerą praw dę, ja k  to  
przysto i w  obec niezależnego, odw ażtiegona- 
rodu, że doskonale czyni porzucając drobne 
środeczki i swobodne zostaw ia sobie pole do 
działan ia przez pożyczkę, k tó ra  na  długo w y­
starczy  na jego potrzeby. N akoniec pochw a­
lają  m yśli m in istra , k tó ry  nie ograniczając 
się poglądem  na  obecną chw ilę, n ak reślił ob­
szerny p ro g ram  reorganizacji finansow ej we 
W łoszech.

W  przeciw nym  duchu przem aw iający u trzy ­
mują, iż lepiej byłoby podu  ieść k re d y t w ło­
ski przed zaciągnięciem  znacznej pożyczki, 
że w szystkie środki w skazyw ane w celu p rzy ­
w rócenia rów now agi budżetu  nie znajdą w ia­
ry. W ie lu  sądzi, że n iepodobna zaprow adzić 
100 m ilionów oszczędności w budżecie zw y­
czajnym. Z resz tą  trudnoby  wyliczyć w szyst­
k ie staw iane zarzuty.

M ow a p. M inghettego była  w każdym  r a ­
zie bardzo zręczna; m ożna nie zgadzać się 
z pojęciam i p. M inghettego, lecz nie m ożna 
m u odmówić ta len tu  w ich przedstaw ieniu. 
B iu ra  izby w  czw artek  w ybio rą członków  
kom isji do roztrząśnięcia k w estji pożyczki, a 
po ułożeniu przez tęż kom isję spraw ozdania, 
bezzwłocznie, w przyszłym  tygodniu  zape­
wne, rozpoczną się w ty m  przedm iocie roz­
praw y. R ozpraw y te  będą bardzo ożywione. 
N ie żeby w ystępow ano przeciw  pożyczce 
lub  je j wysokości, bo każdy uznaje, że 
ja k  ty lko  gab inet oznaczył cyfrę 700 m ilio­
nów, należy ją  uchw alić, lecz opozycja zam ie­
rza k ry ty k o w ać  przy  tej sposobności p o stę ­
pow anie gabinetu . P . R atazzi zapew ne przy 
tych rozpraw ach zabierze głos, po raz p ie rw ­
szy po ustąp ien iu  z gabinetu.

O braz p rzedstaw iony  prrez  p. M inghette ­
go, może mieć obok tego pom yślny  sku tek , 
m ianow icie zachęcając izbę do spieszniejszego 
załatw iania czynności.

K ażdy rozum ie, że chociaż położenie rze­
czy nie je s t  rozpaczliw e, ja k  to n iek tó rzy  s ą ­
dzą, wszakże je s t bardzo tru d n e  i m ogłoby stać 
się rozpaczliw em , gdyby  wcześnie tem u nie 
zapobieżono. P ra w a  dotyczące in sty tucij k re ­
dytow ych będą uchw alone bez trudności, po­
niew aż p. M inghetti uczynił z nich  niejako 
kw estję  gabinetow ą, w łączając je  do sw ego 
program u.

W szyscy  tu  g łów nie zajęci są  zabaw am i 
karnaw ałow em u C iągnienie tom boli na  o- 
fiary  rozbój nictw a zostało ukończone i p rzy ­
niosło około 50,000 fr. czystego dochodu. 
F a n ty  sk ładano  z praw dziw ym  zapałem .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Ateny, 14 Lutego. D n ia  11 r. b. zostali do­

tychczasow i członkow ie rządn  n a  nowo w y­
brani. P . B u lgaris  o trzym ał 155 głosów, p. 
Rufos 115, p. C anaris 90. O sta tn i podał się
do dym isji, n astępn ie  jed n ak że  podanie to 
cofnął. L o rd  E llio x  podał urzędow ne u w ia ­
dom ienie o zrzeczeniu się ko ro n y  greckiej 
ze s tro n y  księcia  A lfreda  i o cofnięciu k an ­
d y d a tu ry  księcia  K oburgskiego.

Londyn 19 Lutego. L o rd  P a lm ersto n  żądał 
w izbie niższej uposażenia rocznego d la  na­
stępcy tronu, w  ilości 40,000 fu n . st., a dla 
księżniczki A leksandry  10,000 fun t. sterlin ., 
k tó re  zostało jednogłośnie uchw alone.

Paryż, 20 Lutego. 7* A leksaud rji donoszą, 
z dnia 19 m  b., że V ic e -Król udał się w  po- I 
dróż do K o n stan tynopo la  na s ta tk u  tureckim ,

Berlin, 20 Lutego. K om isja sp raw iedliw o­
ści izby deputow anych uchw aliła, że najw yż­
sza k a ra  za opór św iadków  co dośw iadczenia  
w spraw ach  k rym ina lnych  będzie ograniczo­
n ą  do 100 tal. k a ry  pieniężnej lub  6 m iesię­
cy w ięzienia; przy ciężkich zbrodniach, k a ra  
może być podw yższoną do 2ch la t więzienia 
lecz w każdej sp raw ie  raz ty lko  może być 
zastosow aną- M in ister spraw iedliw ości był 
obecuym  i zgadzał się na decyzję kom isji. 
P rezes gab inetu  uw iadom ił piśm iennie p re- 
zydującego w kom isji budżetow ej, że sp ra ­
wozdanie z obrachunków  na r. 1859 i 1860,

wraz z uw agam i najwyższej izby obrachun­
kow ej, w kró tce będzie przedstaw ione.

Madryt, 13 Lutego. N ie spodziew ają się tu ­
taj przesilenia m inisterjalncgo, an i otw orze­
nia izb. S tronn ic tw o  p . N arvaez czyni zabie­
g i, lecz m ało znajduje sym patji u dworu. 
P . Is tu r itz  je s t  w drodze do P a ry ża .— E sk a ­
d ra  ang ielska opuściła wczoraj Lizbonę.

Londyn, 19 Lutego. K orespondencja  u rzę­
dowa dotycząca prow incij Szlozw icko-hol- 
sz tyńskich  została  przedłożona p arlam en to ­
wi. D epesza lo rda  R ussella  do lo rda  Pageta , 
z dnia 21 stycznia, przypom ina, że uk łady  z 
D anją, k tó re  się rozpoczęły w r. 1861, m iały 

' na  celu w strzym anie  w ykonania decyzji zw ią­
zku, k tó reb y  spow odow ało za w ikłania w p ań ­
stw ach europejskich. P ropozycje lo rda  liu s-  
sela dąży ły  do uśm ierzenia nam iętności przez 
przy jęcie  norm alnego budżetu na  la t dziesięć, 
uchw alonego przez D anję, Szlezwig, H o l­
sz tyn  i L aueuburg . N iem cy m ają n iezaprze­
czone praw o m ięszania się do tej sp raw y . P o  
dziesięciu la tach  nam iętności uśm ierzy łyby  
się. A ng lja  utrzym uje, że D an ja  nie w ypeł­
n iła  sw ych zobowiązań względem  poddanych 
rodu  niem ieckiego.

Neapol, 18 Lutego. P a ro s ta te k  angielsk i 
Saint-George opuścił odnogę neapo litańską  i 
udaje się do M a l ty .  K siążę A lfred, zna jd u ją­
cy się ua pokładzie-tego s ta tk u , cierpi gorą­
czkę.

Londyn, 21 Lutego. W iadom ości z Now e- 
go -Jo rku , nadesłane s ta tk iem  Norwegian, do­
chodzą do d. 8-go b. m. W  zgrom adzeniu 
praw odaw czem  stan u  Illino is  podano w nio­
sek, uznający postępow anie prezyden ta  L in ­
colna za n iezgodne z k o n sty tu c ją  i zalecają­
cy  zebranie w L ouisville , celem  narady  co do 
w stępnych kroków , dotyczących zawieszenia 
broni, a w następstw ie  zaw arcia pokoju. 
E sk a d ra  blokująca C harlestow n, została zna­
cznie pow iększoną.

Konstantynopol, 20 Lutego. Safet-E ffendi 
został m ianow any m uszirem  i prezesem  w iel­
kiej rady, E th em -P asza  zaś, k tó ry  w o s ta t­
nim  czasie dow odził a rm ją  arabską, m in i­
strem  policji; miejsce jego w arm ji obejmie 
R aszid  - Pasza. D epu tow ani czarnogórscy 
przybyli do K onstantynopola.

Nowy-Jork, 7 Lutego. B lokada portu  w C har­
lestow n, została znacznem i siłam i ponow io­
ną. R ząd Z w iązkow y nie uznaje chwilowej 
przerw y blokady. Donoszą, że rozpoczęto 
bom bardow anie C harlestow nu. A rm ja  nad 
Potom akiem  pozostaje w sw ych s tan o w i­
skach. W  T ennesse m iały  m iejsce utarczki, 
ż rożnem  z obu s tro n  powodzeniem.

Londyn, 21 Lutego. P a ro s ta te k  Austrialasian 
przyw iózł do Angljl. 338,117 dolarów  i w ia­
domości z N ow ego-Jorku  z 11-go b. m. W y ­
p raw a dowodzona przez F o rste ra , przybyła 
do P o rt-R o y a i (w K aro lin ie  południow ej); 
dom yślano się, że m iejscem  jej przeznacze­
n ia  je s t  C harlestow n. N iek tóre  pu łk i, u tw o­
rzone przez S tan y  północne z m urzynów , 
weszły do G eorgji i F lo ry d y  i w  l i c z n y c h  
w a l k a c h  z w o j s k a m i  skoufederow anem i, od­
n iosły  zwycięż w a. W  w ojsku związkowem , 
stojącem na S hip  Is lan d  (na brzegu stanu 
M ississip i), w yszedł na jaw  duch niesforno­
ści. Z pow odu przybycia pu łku  m urzynów , 
R u sse ll polecił konsulow i angielskiem u 
w C harlestow n udać się do H aw anny . W ojska 
przeznaczone do w ypraw y do T eksas, m iały 
w krótce przejść pod rozkazy B u tlera . S u m ­
ner postaw ił w senacie w aszyngtońsk im  
wniosek zw erbow unia 300,000 m urzynów .

W  N ow ym -Jo rku , ażio od zło ta w ynosiło  
10-go b. m. 53% , kurs w eksli na L o n d y n  
170, a obligi skarbow e coraz bardziej spa­
dały.

Ateny, 14 Lutego. Z grom adzenie narodow e 
udzieliło m in istrow i skarbu  k re d y t na 190,000 
drachm , na  w ydatk i styczniow e. P ieniądze 
te  pożyczy bank.

W IADOM OŚCI ROZMAITE.
— D zień onegdajszy by ł zupełnie pogo­

dny; pow ietrze z ran a  i w wieczór chłodne, ale

spokojne. Ś red n ia  tem p era tu ra  dn ia  jest 1 '/2 
stopnia  R ćaum ura  zimna; najw iększe ciepło 
popo łu d n iu  w ynosiło 2, najw iększe zimno 
w nocy 4 ‘/ 2 stopni R ćaum ura. B arom etropa- 
dał; średnia jego w ysokość je s t 765,63 m ili­
m etrów . W ia tr  panow ał słaby zachodni, 
wieczorem słaby połuduiow y. Na słońcu 9 
w ielkich i w iele m ałych plam .

— W czorajszy dzień by ł pogodny; z rana  
pow ietrze zimne, później dość ciepłe. Ś re ­
dnia tem p era tu ra  dnia jest '/2 stopnia R eau- 
m ura  zimna; najw iększe zim no z rana 4 '/2 
stopni R ćaum ura, najw iększe ciepło po po łu ­
dniu 3 '/5 stopni R ćaum ura. B aro m etr szyb­
ko opadał; średn ia  jego w ysokość je s t 754,88 
m ilim etrów . N a słońcu 9 w ielk ich  i wiele 
m ałych plam . P rzed  po łudn iem  panow ał 
w iatr m ierny południow y, po południu  połu- 
d niowo-żachodni.

—- D n ia  12 L istopada r. z. wieczorem , J ó ­
zef Paw elec, la t 24 liczący, w yrobnik  z wsi 
D rachalicy , gm. Słow iki, pow, R adom skiego, 
przew oził się czółnem  przez Ł achę wraz z żo­
n ą  sw oją i dzieckiem; przypadkiem  czółno się 
przewróciło i pom ienione trzy  te osoby w padł­
szy w wodę utonęły . C iała P aw ełcą  i żony 
jego zostały  w ydobyte, dziecko zaś w yszuka­
ne być nie mogło.

— Słychać, iż z powodu w zrastającej o- 
sta tn iem i czasy liczby studentów  i słuchaczy 
w yznania ew angelickiego w un iw ersy tecie  
św. W łodzim ierza, zam ierzają tam  w prow a­
dzić kurs” nieobow iązkow y dla uczących się 
teologji ew angelickiej. W y k ła d  tego k u rsu  
m a byćporuczony pastorow i kościoła K ijow - 
skiogo ew angelickiego Sw cusonow i, znane­
mu z nauk i i daru  wymowy.

— Sprzedaż obrazów i kosztownośsi do Demi- 
dowa należących. N iedaw no w P a ry żu  sp rze­
daw ano przez licy tację  n iek tó re  obrazy i ko­
sztow ności będące w łasnością A. Deuiidowa. 
Podajem y  tu  ceny sprzedażne n iek tó rych  z 
tych przedm iotów , i tak: obraz In g resa  „S tra - 
to n ik a” doszedł do 100,000 fr.; tab ak ie ry  od 
4,600 do 16,000; oręż F ran c iszk a  I-go, robo­
ty  B en v en u ta  C ellini 22,500 fr. — W  ogóle 
sprzedaż p rzyn iosła  800,000 fr.

— Tow arzystw o naukow e K rakow skie, ja k  
wiadomo, ze swego łona w ydelegow ało kom i­
sję do restau rac ji pom ników  w K rakow ie. 
K om isja ta  w tych  dniach ukończy ła  odnowę 
dw óch cennych  nagrobków  z X V  wieku: po­
m nika  K alim acha (z r. 1496) u D om inikanów , 
k tó ry  z ciem nego zakącia K ap licy  N. M. P a n ­
ny Różańcowej przeniesiony  został do presbi- 
te rjum  i M nicha M ateusza czy M arcina z K ra ­
kow a (z r. 1494), k tó ry  jak o  uszkodzony po­
żarom  utrw alono. Komisja odnow iła także 
p raw ie w szystk ie nagrobk i na kory tarzach  
k lasz to ru  OO. D em inikanów .

— W  W iedniu , na w ystaw ie austrjackiego 
tow arzystw a zachętyr sztuk  p ię k n y c h , zw raca 
obecnie na  się pow szechną uw agę obraz h isto ­
ryczny, pędzla a r ty s ty  czeskiego p. K aro la  
Sw obody, przedstaw iający  „F ry d e ry k a  R u ­
dobrodego w obec M edjolanu w r. 1162”.

O braz ten  obow iązany je s t sw ein zjawie-
n ie m  się  z a w i ą z a n e m u  w  W ie d n i u  to  w a rz y -  
stw u, m ającem u ' na celu popieran ie  m a l a r ­
stw a historycznego. Poniew aż państw o i gm i­
na  rzadko k iedy  zam aw iają obrazy h is to ry ­
czne, a K ościół, jeżeli to czyni, zw raca w y ją ­
tkow o jed y n ie  uw agę na a rty styczną  tak ich  
obrazów w artość,— artyśc i przeto, tem u ro ­
dzajowi m alarstw a pośw ięcający się, rzadko 
kiedy znajdują zachętę. O koliczność spow o­
dow ała zaw iązanie się w W iedniu  tow arzy­
stw a powyższego, k tó re  u tw orzyło swój kap i­
ta ł zakładow y za pom ocą akcij. S k u tk iem  za­
chęty  przez t o w a r z y s tw o  t a k o w e  danej zja­
w iły  się następujące cenne obrazy historycz 
ne: „C esarz R u d o lf’, przez Schw inda; „S po­
tk an ie  Józefa  I I  z F ry d ery k iem  I I  w Ncu- 
s ta d t”, przez a rty stę  berlińskiego Menzela- 
„U czta jenera łów  YVallensztejn’a” , przez 
Ścholtza. Obecnie przyby ł now y jeszcze te ­
goż rodzaju obraz, m ianow icie wyż wspo- 
m niony, przedstaw iający cesarza Fryderyka 
Rudobrodego w M cdjolanie,

Obraz ten  p. Sw obody budzi podziw  p ra ­
w dziw ych znawców. A rty s ta  ten je s t  obe­
cnie nauczycielem  rysunków  w jednej ze 
szkół rea lnych  w W iedniu , a wiadomo, że 
nie m ałą  silę ducha posiadać potrzeba, ażeby

obok codziennych, żm udnych prac nauczy­
cielskich  około ry su n k u  elem entarnego, mieć 
jeszcze dość energji i tw órczości dla s tw orze­
nia podobnego obrazu, będącego owocem d łu ­
giej pracy, w ym agającej, oprócz w praw y te- 
chuicznej, szczególnego natchnien ia .

O braz p. Sw obody przedstaw ia  cesarza 
F ry d e ry k a  Rudobrodego, przyjm ującego ho ł­
dy od upokorzonych m edjolańczyków . C e­
sarz siedzi na  tron ie  w p rzysionku  z czasów 
rzym skich; po praw ej jego stron ie  stoi k ró l 
czeski W ład y sław  II , a po lewej arcyb iskup  
koloński; na przednim  planie, m odjolańczycy 
przeciągają w pokorze przed cesarzem ; z Łr_
łu  widać zburzonv V o '1-- ’ v -
ścioU <S * , '  ■ aj0 sm ętarz k o ­ścioła S an  Am brogio.

P . Sw oboda nie należy do obecnej szkoły, 
opierającej się głów nie n a  kolorycie; u  niego 
ten  osta tn i odgryw a podrzędną rolę, a w ar­
tość obrazu zależy u;i w ybornym  pom yśle, o- 
raz na należy tem  oddaniu ch a rak te ru  i cza­
sów na obrazie przedstaw ionych.

W y n iesien ie  przez F ry d e ry k a  R udobrode­
go k ra ju  czeskiego do rzędu kró lestw a, pan 
Sw oboda w yraził tu  za pom oeą um ieszczenia 
W ładysław a I I  na pierw szem  po cesarzu 
m iejscu.

W IADOM OŚCI LITERACKIE.
—- W  tych  dniach ukazał się pierw szy n u ­

m er tygodnika, w ydaw anego nakładem  p. J ó ­
zefa U ngra, a pod redakcją  p. W ładysław a 
A nczyca, noszącego ty tuł: Wędrowiec, J a k k o l­
w iek z pierw szego num eru  nie m ożna jeszcze 
ocenić stanow iska, jak ie  w przyszłości zajm ie 
czasopismo, wszelako num er tak i, służący 
niejako za program , daje już  pew ną m iarę teg-o 
czem czasopism o się stanie. U w ażalibyśm y za 
ubliżenie, tak  dla w ydaw cy Tygodnika Ilustro­
wanego i Wędrowca, ja k  i dla red ak to ra  tego o- 
statniego, gdybyśm y m ieli ograniczyć tchnące- 
m i pospolitością pochw ałam i i przew idyw ania­
mi, oraz życzeniam i pow odzenia. Wędrowiec 
przeznaczony w yłącznie do obznajm iania nas 
w danym  zakresie z rzeczam i zagranicznem i, 
m a bardzo ważno zadanie i może być bardzo 
pożytecznem  pism em . Zależność treści lite ra ­
ckiej od części a rtystycznej, m usi być w nim  
większa, auiżeli w czasopiśm ie pośw ięconem  
rzeczom krajow ym , eo stanow i nie m ałą  tru ­
dność dla redakcji, trudność k tórej ślady spo­
tykam y  i w pierw szym  num erze, m ianow icie 
w  a rty k u le  Wystawa londyńska z 1862 r., gdzie 
podany jest opis sam ych w yrobów  niem iec­
kich, co na  pozór może w prow adzić w błąd, 
iż tam  pierw sze zajm ow ały m iejsce, kiedy w  
Ilustracji angielskiej Illustrated London News) w i­
dzieliśm y daleko piękniejsze okazy w yrobów  
francuzkich  i angielskich, - przedstaw ione w 
n ićporow nanie lepszych drzew orytach. Wy- 
cieczk i do Portugalji Oliviera Mefson, je s t n ap i­
sana bardzo lekko , w rodzaju niegdyś ta k  u- 
lubionych Wrażeń z podróży (Jmpressions de vo­
yage), może zbyt powierzchow nie; au to r k tó ­
r y  z a  często w y p r o w a d z a  naprzód swoje ja, 
mocno, ja k  się okazuje, zajęty  je s t  sw vin żo­
łądkiem , gdyż więcej mówi o obiadach niż o 
zw yczajach m ieszkańców , opis k tó rych  by łby  
może bai dziej ciekaw ym ; w ogóle jed n ak  
trzeba przyznać, że podróż ta nap isana  je s t 
w sposób bardzo zajm ujący, co zapewne sk ło ­
niło  redakcję  do w ybran ia  tego a rtyku łu ; są- 
dziem y jednak , że i pożyw niejsze rzeczy by­
łyby  m ile a może i milej w idziane przez p u ­
bliczność. M yśl podaw ania  P rzeg ląd u  lite ra ­
tu ry  zagranicznej, a m ianow icie treści znako ­
m itszych utw orów , uw ażam y za bardzo szczę­
śliwą; przy w yborze wszakże choćby lżejszych 
utw orów , redakcja  o ile nam  się zdaje, pow in- 
naby  zw racać uw agę bardziej na rzeczyw iste 
zalety  dzieła, niż na rozgłos, k tó ry  szczegól­
niej we F ran c ji nie zawsze je s t  m iarą  dobro­
ci u tw oru. N um er w spom uiony zakończa cie­
kaw y  a rty k u ł o fabrykacji p iór stalow ych. 
Co do drzew orytów , te  jakko lw iek  posiadają 
wiele zalet, w ydają się nam  cokolw iek zama- 
zanem i; czy to je s t  w iną klisz, czy też odbicia, 
tego rozstrzygnąć nie możemy. S łow a zachę­
ty  dla Wędrowca, byłyby zdaje się nam  zbyte- 
cznemi, za nadto  bowiem m a publiczność rę ­
kojm i, ż e ta k  w ydaw ca ja k  i red ak to r nie po-

sobie szlachta z ziemią, k tó rą  je j m onarcha 
daw ał na udziały: przybierała  do niej za jego 
pozw oleniem  ty le  z leżącej pusto  roli, ile 
chciała, i w ypuszczała ją  bezziem nem u ludowi 
na  czynsze. U pada więc co rzek ł M aurer 4l), 
k tó ry  różn icy  gm in nie dopuszcza, tudzież 
co Lelew el o różnicy km iecych a lechickich 
(szlacheckich) posiadłościach rozpraw ia 43).

Z tego com dotąd rzek ł pokazu je  się, że 
chcąc staro -germ ańsk ie  w yrozum ieć p raw o­
daw stw o, należy, skandynaw sk ie  i słow iań­
sk ie  w pomoc wziąwszy, p iln ie tego śledzić, 
ja k  praw odaw stw o to pow staw ało, postępo­
w ało i cofało się, ja k  szło wstecz lub naprzód, 
ja k  się z posiadłości własność, i na jak ich  ro ­
zw ijała w arunkach .

Zrobiona wyżej w zm ianka o szlachcie zbli­
ża nas k u  Polsce, do k tórej zanim  przyjdziem y, 
k ilk a  uw ag rzucić poprzednio należy. P rzedo- 
w szystk iem  potrzeba baczyć, że gdyby nie ta 
okoliczność, że ciągle z Azji nap ływ ały  do 
północnej i południow ej E u ro p y  npwe barba­
rzyńców  hordy, trudnoby  pojąć, ja k  szczupła 
i m ało  zaludniona S kandynaw ia  mogło co raz 
now em i pocztam i ludów zalewać G erm anią, 
tudzież zam ieszkujących ją  ludów  zm ieniać 
zwyczaje. P rzed  w iekiem  Ptolom eusza jeo- 
grafa  (r. 1 6 1  po C kr.), w ystąpili w niej z im ie­
n ia  naw et n ieznani Saksonow ie, i zagarną­
wszy pod sw ą w ładzę na p raw y m  brzego Ł a ­
by  osiadłe ludy, zagarn iali n astępn ie  te, k tóre  
na lew ym  jej brzegu siedziały. N asta ł przez 
to  w m iejsce rozprzęgającej się rzeszy sw ew - 
skiej, now y w G erm anii, saksońskim  zw any, 
zw iązek, k tó ry  podobnie ja k  Sw ew ia, k ró lów  
znać nie chcąc, ta k  sam o się ja k  sw ew ska 
rzesza, za pośrednictw em  principes w czasie

44) Patrz o tem dzieło, które Waitz w dwóch 
wydal tomach (Deutsche- Verfassunsungsgeschich te 
Kiel 1844 7. Porown. II. 186. 265 i sprostuj 
ztąd tegoż I. 36 — 7), tudzież Maurera dzieło § 33 
37.

45) Artykuł o straconem obywatelstwie kmie- 
cem, w Polsce wiek. średn. IV. 5, nstpn.

pokoju, a w czasie wojny przez d y k ta to ra  z 
pośrodka nich losem w ybieranego rządził. 
S ta ł się ten zw iązek w sto k ilkadziesią t la t 
po w ystąp ien iu  sw em  na widowui dziejów 
niezm iernie potężny 46). N ic w tem  dziw ne­
go. P rzyszedłszy  Saksonow ie, niby dzisiejsi 
u iem ieccy koloniści, z tłom oczkiem  na  ple­
cach, do słow iańskich w up raw ną  rolą boga­
tych  posiadłości, przyw łaszczyli sobie kra ju  po­
tęgę i urządzenia jego sw ew skie, pó ł-skandy- 
naw skie, pół-słow iańskie, i o ile im  by ły  do­
godne na sw ą korzyść obrócili, a zm ienili je  
w czem niestosow nem i być uznali. Podział 
k ra ju  na  pow iaty  zachow ali, m ieszkańców  
zbliżonym  do irańskiego a odmiennymi od ba­
w arskiego sposobem  podzielili. Z a czasów 
sw ew sk ich  jed en  byl rodzaj obyw ateli ingenui, 
k tó rzy  staw ali wyżej gdy pełn ili u r z ą d /a  n i­
żej gdy tracąc wolność zstępow ali w- poczet 
poddanych. J a k ą b y  nosili sw ojską nazw ę, 
nie p y ta ł oto an i Cezar, ani T acyt. R zym skim  
wyrrazem, k tó ry  osadn ika colonus oznaczał, 
nazw ał ich drugi. Salicka  dopiero ustaw a w y ­
raziła  ich, z żadnego europejsk iego  ję z y k a  
prócz słow iańskiego nie dające się zrzódłosło- 
wowo w yw ieść, m iano. B rzm i ouo lit, lid, i 
znaczy lud. W y raz  ten  z przem ianą sam ogło­
sk i rozliczną, tudzież przybraniem  zakończe- 
nia językow i greck iem u i rzym skiem u w ła ­
ściwego, odbrzm iew a w tychże językach  odpo­
wiednio sw em u składow i lit us, lidus, lątus, na­
wet laetus. T en  głos i odgłos w m ow ie G re ­
ków i R zym ian tętniącego w yrazu, św iadcząc 
o jego  staiożytności zam ierzchłej, upow ażnia 
do w niosku, żo od niepam iętnych czasów był 
on w  obiegu choc go w urzędow ym , że się tak  
w yrażę, sty lu  m e słyszano, gdy* n ie zachodzi­
ła  potrzeba u  m ekastow ych  Sw ew ów  użycia 
tego w yrazu. Z aszła dopiero, gdy, za nowem  
najściem  G erm an ii od S kandynaw ów , spo-

40) Od Ptolomeusza aż do walki za Domicjana 
z Rzymianami, w końcu trzeciego po Chr. wieku 
stoczonej. Porown. Ukerta Germania nach Ansich 
ten der Grichen und Romer str. 416.

w odow aną tam że przed wiekam i od trzech s y ­
nów  boga człow ieka (M annus) a długością 
czasu bardzo osłabioną kastowość, w zm ocnili 
znow u N orm ano-Saksonow ie. Zgodnie z p ie­
śnią starej E ddy , na trzy  stany obyw atelstw o 
podzieliw szy k ra jow e, um ieścili w klasie 
trzeciej L itów  (L atów ), i ua zasadzie tej, że 
oni już  za Sw ew ów , uczestnikam i pow szech­
nej będąc roli, posiadali swoje udziały lechy, 
praw o im obyw atelstw a przyznali, i do obro­
ny  k ra ju  w espół z sobą powołali, w ykluczy­
li od tego dobrodziejstw a litów  poddanych na 
czynszowej osadzanych roli, do niej p rzy k u ­
tych, i ruszyć się z niej, przed uzyskaniem  u- 
sam ow olnienia, nie m ających praw a. Ten sto ­
sunek  obu klas L itów , m iał i za m onarchi- 
cznych czasów miejsce. L it, że się tak  w y­
rażę, stanow y, szedł górą u Saksonów  i F r a n ­
ków , m ógł brać udział w czynie czyli w stąpić 
w służbę m o n a rszą : L i t  poddany nię m iał do 
tego praw a 47). O koliczność ta  wyw oław szy 
potrzebę odróżnienia obu, spow odow ała u tw o­
rzenie się w yrazu nowego lazus,  ̂k tó ry , z ow ym  
latus zestaw iony, zrobił w ielkie zagm atw anie 
w języ k u  niem ieckiem  dla tego, żo choć m a 
obcy, słow iański, pierw iastek , jednakże z n ie­
m ieckiego usiłow ano języka  zrzódłosłów j e ­
go wywieść. W  końcu pokazało się, żo albo 
należy przypuścić, iż w yraz ten od n ieznane­
go a daw no zaginionego pochodzi 4S), albo 
je s t  nowo uk u tem  orzeczeniem  niem ieckiem  
40). D rug ie  zdanie je s t  pewniejsze. P o jąć  
łatw o że upoddaniony L i t  nie p ilnow ał roli,

4') Porown. histor. prawod. słowian. I. § 5 3 1 .
4S) Wenn latus, lazus (gots lets) angenommen 

werden miisste, mówi Grym w RAlt. 309.
4®) Das alt deutsche Recht nenut einen horigen 

lidus, litus und laz, in litus scheint goth. lats piger 
aid. laz gelegen; latjan aid. lezan bedeutet r e ta r -  
dare, mówi Grym w Gesch. I. 288. Nieco niżej 
mówi tamże I. 338. Zwischen lidus, litus und 
laz muss Zusammenhang obwalten sowol mit goth. 
lats. aid. laz piger, segnis, ais mit lćtan, aid. lazan 
sinere.

do upraw ien ia  której niew olony byw ał, żo się 
próżniaczył i m itrężył. U tw orzy ł się ztąd w 
gockiem  i górno-niom ieckiem  narzeczu, tech­
niczny na oznaczenie poddanego, próżniaka, 
leniwca, w yraz, k tó ry  w ażną odegrał rolę, i 
w dziejach P o lsk i p ierw otnych. J a k  się to 
stało  opowiem.

K iedy  pokum ani z Saksonam i F ran k o w ie  
całe k ra je  sw ew skie, jak  to r. 531 z T urynga- 
m i nastąp iło , w poddaństw o obracali, i k iedy 
ciż Saksonow ie, bojąc się zapew ne, ażeby lu ­
dzie, k tó rzy  n ie  daw no tem u piln ie bo swoje, 
a teraz leniw o bo cudze upraw iali role, nie za­
wiedli ich w  regu larnem  uiszczaniu się im  z 
czynsów, w tedy uznali być rzeczą konieczną 
oddawać te  role w  posiadanie p rzyzyw anym  
na osadę Niemcom 30). N astąp ił przez to nad 
Ł ab ą  ten  sam  stosunek, ja k i dziś nad  W artą , 
pod in n ą  w szakże postacią, zachodzi. W  obe­
cnym  czasie w ykupu jąc  N iem cy od W ie lk o ­
polan  ziem ię, przybyszam i ją  swojego rodu 
obsadzają: w czasie ow ym  wypędzali ich z 
niej poprostu . W ypędzanym  nic pozostaw ało 
ja k  wynosić się z ojczyzny, i przenosić tam  
gdzie nie panow ał Teuton. K raj ten, mówi 
Szafarzyk  (w g 39. 1. S taroży tn .), s z o r o c e  
niegdyś przed i za T atram i rozległy , zwężał 
się coraz bardziej, odkąd nad m o r z o m  B ałty c ­
kim  Goci, nad Ł ab ą  zaś obok Sem nonów  a 
nad S kaldą  obok Celtów N o r m a n o w i e  osiedli. 
Osobliwio też nadw iślańsk ie k ra je  doznały 
w ielkich pod ty m  w zględem  w strząśnień. Od 
B ałtyckiego  m orza k u  N arw i, a ztąd  k u  P ili­
cy, rozciągnąw szy sw e w ładztw o G otowie, a 
w ługach  czyli w łękow atych  p 0 obu stronach 
L aby  rozciągających się ziem iach ro zp o sta rł-

1 ® dzisiejszem sasko - altenburgskiem księ­
stwie zauwazył to Jacobi (w rozprawie Forschun- 
gen u er as A grarw esen des altenburg. Osterlan- 
des, Leipz. 1845) mówiąc: also waren die Slaven 
elier da ais die Deutscheu. Es ist sogar wahrscliein- 
licl),dass die Deutschen erst ais Christen, mohrere 
Jahrhuuderte nach den Slaven, in hiesigen Ge- 
genden sieli hiiusich niederliesseu,

szy się od O dry  aż k u  W iśle  W andalow ie, 
choć k ra je  te  pierw si w drugim  po Chr. wie­
ku , pow ędrow aw szy nad Czarne morze, a d ru ­
dzy w czw artym  w ieku  poszedłszy za K arp a ty , 
opuścili, to  jednakże nie ustało tu  panow anie 
gockie: albowiem  E rm an a ry k  m ieszkających 
nad tem i rzekam i i nad brzegam i B ałty ck ie ­
go m orza S łow ian, L etonów  i F in ó w  pod 
moc sw oją zagarnąw szy, ożywił tu  na  nowo 
G otów  w ładztwo. D opiero gdy państw o jego 
rozprzęgli H unow ie, odetchnęli S łow ianie, i 
w zm acniali się przez nap ływ ającą  z za K a r­
pa t od G etów  i D uków , tudzież od R zym ian
i Teutonó.w z nad rzeki L ech  i Ł aby , ruszaną
ze sw ych posad s ł o w i a ń s k ą  l u d n o ś ć .  P o  śm ier­
ci A ty lli, nastąpionej w  piątym po Chr. wie­
ku, z a c z ę l i  s i ę  c z y n n i e j  brać do osiedlania
opustoszałych po M ąrkom anach nadłabań-
skich, i nadodrzańskich  krajów  m iejscow i 
m ieszkańcy; przez co się stało, że k iedy  od 
D unaju  i  M orawy ciągnęli na północ w końcu 
tegoż w i e k u  pizez dzisiejsze Czechy H eru lo - 
wje, to w tedy już  je  osiedlouemi od Słow ian 
ujrzeli. Nowo atoli pojaw iony w róg  w osobie 
A w arów , wyzwał ich do w alk  now ych, w n a ­
s tępnym  czyli w szóstym  w ieku. P rzem ó g ł­
szy go i od B u g a  aż po W o łtaw ę, czyli w  
kraju  tak  od P te lom eusza , tudzież Jeog rafa  
baw arskiego i N estora, nazyw anych P o lan , 
W iślan  iC zccho w rozpostarłszy  sw e w ładanie, 
napadli z tąd  (z Bojohem u) na groźno gospo­
darujących w G erm an ii F ran k ó w , i ściągnęli 
ich oręż w to strony . W szczęły  się więc z tej 
p rzyczyny długoletnie, przez siódm y w iek
toczono i aż do czasów K aro la  W iel. (w ós­
m ym  w ieku) przeciągnione Czechów, W iślan  
i nad łabańsk ich  S łow ian  boje, w k tó rych  
się odznaczyli w szóstym  i w dw óch n as tę ­
pnych  w iekach Lechow ie.

(dalszy ciąg nastąpi).
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żałują pracy i trudów", aby pismo to dopro­
wadzić do możliwmj doskonałości.

— Posiedzenie ośmdziesiąte dziewiąte wy­
działu nauk historycznych i m oralnych Tow. 
Prz. Nauk Poznańskiego odbyło się d. 9 b. 
m. Po  przegdądzie darów odczytano list p. 
Maurycego Krupowicza, sekretarza nauko- 
wego komisji archeologicznej wileńskiej, w 
którym  tenże przesyłając Towarzystwu pro- 
tokuły  czyli sprawozdanie z ostatnich dwóch 
posiedzeń komisji i nadmieniając, że śp. lir. 
Tytus Działyński przesłał komisji siedm to­
mów A cta Tomiciaua, zapytuje się, do kogo 
bit) ma komisja udać z prośbą o 8my tom To- 

-"•crilanv w roku zeszłym 
micianów", jako też o v> j  v 
tom: Żródłopism do unji lubelskiej, /i 
wodu zapytania tego postanowił wydział wy­
stosować prośbę do lir. Jan a  Działyńskiego, 
którego staraniem wyszły dzieła wymienione, 
o posianie tychże komisji archeologicznej wi­
leńskiej. W  dalszym ciągu udzielił p. Chle­
bowski wystosowany doń list ks. prob. Ma­
jewskiego, w którym  tenże wynurza żal do 
p. K ierskiego z powodu ogłoszeń tegoż w 
przedmiocie poszukiwanych akt ostrzeszowr- 
skich. W ydział polecił p. Chlebowskiemu, 
ażeby zapewnił ks. Majewskiego, że p. K icr- 
ski trudnił się z poruczeuia wydziału poszu­
kiwaniem  rzeczonych ak t i że w sprawozda­
niach swych jedynie chęcią posługi publicz­
nej powodował się. Zarazem polecił wydział 
p. K ierskiem u dalsze w tym celu jeszcze po­
szukiwania. Następnie p. Kazimierz Szulc 
wystąpił z wnioskiem, ażeby wydział, z uwa­
gi' na bezskuteczność ogłoszeń dotychczaso­
wych w przedmiocie zadań konkursowych, 
nie znosząc przedłużonego w tej mierzę kon­
kursu, poruczył wykonanie tej pracy jedne­
mu z członków swych, a mianowicie panu 
W egnerowi, k tóry  zajmuje się poszukiwa­
niami na polu dziejów polskich z ostatnich 
la t upłynionego stulecia. W ydział zatwiei - 
dził wniosek pana Szulca, a pan \\ cgner 
oświadczył, iż w miarę sił będzie się 
starał zastosować do zaszczytnego dla sie­
bie poruczenia wydziału. Z kolei p. W e­
gner zwrócił uwagę wydziału na niedostatek 
podręcznego Przewodnika miasta Poznania, 
który ze strony ziomków, z odległych kraju 
okolic odwiedzających Poznań, słuszne już 
nieraz wywoływał utyskiwania i wniósł z te­
go powodu, ażeby wydział polecił jednem u 
z członków grona swrego ułożenie przewo­
dnika, w tymże samym rodzaju, w jak im  go 
posiadają wszystkie już stolice dawnych 
dzielnic Polski. W ydział przychylił się do 
wniosku i polecił wykonanie proponowanej 
pracy p. K ierskiem u Emilowi przy pomocy 
pp. Albina Góreckiego i Józefa Lekszyckio- 
go, którzy dokonaniem jej zająć się przyrze­
kli. D la spóźnionej pory odroczono odczyta­
nie zamieszczonej na porządku dziennym 
rozprawy naukowej do następnego posie­
dzenia.

iia ila  Sianu Kró
P R O T O K O Ł

R a d y  S t a n d  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  

z  dnia  2 ( H j  Kwietnia  1862 r.
P o  od czytan iu  i za tw ierd zen iu  p r o to k o łó w

posiedzeń z dnia 30 Marca (11 K w ietnia) i 
31 Ma rca (12 Kwietnia) r. b. przystąpiono 
do dalszej dyskusji nad art. 144 i 145 proje­
ktu o oczynszowaniu z urzędu.

M argrabia W ielopolski otrzymawszy glos 
od Prezydującego, przemówił w sposób na­
stępujący:

Nie podzielam wniosku przedstawionego 
przez N a c z e l n i k a  Sekcji W łościańskiej w 
Komisji Spraw W ew nętrznych P . Stummer, 
w imieniu D yrektora Głównego Prezydują­
cego w tejże Komisji Rządowej. Wdzięcz­
nym m u wszakże jestem  za jego stawienie, 
gdyż podaje mi on sposobność wyjaśnienia, 
tak  istotnego stanowiska w szystkich kwe- 
stij, jakie podnosi w przedmiocie projektu 
do praw a o oczynszowaniu, jako  też wyświo- 
tlenia mojego stosunku osobistego do tego 
projektu.

Na początku samym przywieść muszę, nie 
w sposobie zaprzeczenia, lecz w sposobie w y­
jaśnienia, iż wiele z pomiędzy uwag D y re­
k tora Głównego Prezydującego w Komisji 
Rządowej Spraw W ewnętrznych, skierow a­
nych jest, nie przeciwko pierwotnej redakcji 
projektu do prawa o oczynszowaniu K o­
misji Rządowej Sprawiedliwości, lecz prze­
ciwko redakcji, w jakiej projekt ten wyszedł 
z Rady Administracyjnej. Nie przytaczam ja  
tego, dla wchodzenia w rozbiór kwestji, w ja ­
kim sposobie Członkom Rady A dm iuistra- 
cy juej służy możność czynienia zarzutów 
projektem przez tęż Radę do Rady Stanu 
wniesionym, lecz dla tego, żc okoliczność ta 
w dalszych uwagach moich więcej mi da 
swobody.

Uprzedzić przytem Radę Stanu muszę, iż 
w dalszym ciągu uwag moich, mówić będę 
o udziale moim nie tylko w wygotowaniu te­
go projektu, ale i w innych projektach.

Starałem  się bowiem vv moim zawodzie 
publicznym, aby wszystkie prawa i urządze­
nia zostawały z sobą w związku i jedną skła­
dały harmonijną całość.

Zawsze uważałem, żc rozwinięcie prawa 
o  oczynszowaniu i rozwiązywanie W duchu 
onego wątpliwości, to jes t czynność interpre­
tacyjna wchodzi, z natury  rzeczy i zdrowych 
o prawodawstwie pojęć, w zakres działania 
W ydziału Sprawiedliwości, jak  znowu w y­
konanie jego należeć musi do Komisji Rzą­
dowej Spraw  W ew nętrznych, która z pierw ­
szą w tej mierze znosić się powinna.

Do takiego na rzecz poglądu dają zasadę 
artykuły  144 i 145 projektu będącego pod 
rozbiorem, które bez zmiany przez R adę 
Adm inistracyjną przeszły; polega on także 
na rozporządzeniach Najwyższego U kazu o 
okupie praw nym  z d. 4 (16) Maja 1801 roku 
w artykule 10, albowiem:

porucza on, Komisji Rządowej S pra­
wiedliwości, wydanie dla Sądów Po- 
koju osobnej Instrukcji względem egze­
kucji okupu prawnego.

Podobnież w artykule 7 stanowi,
iż Komisje Rządowe Sprawiedliwości 
i Spraw Wewnętrznych znieść się m a­

ją  z sobą celem przedstawienia proje­
k tu  Najwyższego Ukazu, mającego o- 
zuaczyć sposób postępowania przy 
przeprowadzaniu czynszowania, w przy­
padku gdyby umowa wieczysto-dzier- 
żawna na drodze dobrowolnego między 
stronam i układu, nie doszła do skutku, 
nie mniej w razach żądanego przez 
którąbądź ze stron podziału wspólno­
ści, uprzątnienia służebności oraz regu­
lacji i oddzielenia posiadłości dwor­
skich od uposażeń rolników,

Nąkoniec w instrukcji oznaczającej spo­
sób postępowania przy egzekucji okupu p ra­
wnego, czytamy w końcu:

„Instrukcję niniejszą, która w Dzienni­
ku PraW pomieszczoną być ma, R ada 
Adm inistracyjna na przedstawienie K o­
misji Sprawiedliwości na posiedzeniu 
swem z d. 11 (23) L ipca 1801 r. za­
twierdziła.”

Bez żadnego zatem przywłaszczenia ani 
wtargnięcia K om isji Sprawiedliwości, lecz 
z wyraźnego polecenia prawa, został przez 
nią projekt do praw a wygotowanym.

Dążnością wniesionego teraz żądania o 
oddanie wyłącznie Komisji Spraw  W e­
wnętrznych dalszego rozwinięcia prawa i 
rozwiązywania w duchu onogo wszelkich 
wątpliwości, jes t odjęcie Wydziałowi Spra­
wiedliwości tego udziału, jak i miał w spra­
wie oczynszownnia włościan od czasu zapro­
jektow ania prawa o okupie prawnym. — Żą­
danie to, formy na pozór dotyczące, mieści 
w sobio może dążenie do zmiany systematu.

Udział W ydziału Sprawiedliwości w sto­
sunkach włościańskich, bierze początek od 
wstąpienia mego do urzędowania. W ypada 
przeto, abym usprawiedliwił, dla czego usu­
nięciu pomicuiouego W ydziału od tego 
udziału sprzeciwić się muszę.

Wiadomo, iż do Urzędów, do sprawowania 
których byłem powołanym, należał kierunek 
W yznań Religijnych, Oświecenia Publiczne­
go i W ydziału Sprawiedliwości. W  W y ­
dziale Oświecenia poprzedzi! mnie mąż sta­
nu, w skutku usunięcia którego, na wniosek 
ś. p. Księcia Gorozakowa b. Namiestnika 
Królestwa, ja  do objęcia jego byłem powo­
łanym.

W ydział ten nie powinien był zostawać 
bez ważnego wpływu na kwestję włościańską, 
od W ydziału tego bowiem zależał kierunek 
Ipstrukcji E lem entarnej. Wiadomo, w jakim  
stanie było wówczas wychowanie publiczno, 
jaki brak Instrukcji Elem entarnej,

Podobne było położenie ogólne stosunków 
włościańskich. W stosunkach bowiem tych, 
od czasu zapadnięcia Ukazu Najwyższego z 
d. 26 Maja (7 Czerwca) 1846 r. żadnego nie 
było postępu.

Przeciwnie, wydaneną zostało postanowie­
nie Rady Administracyjnej z d. 16 (28) G ru­
dnia 1858 r., którego cechą wsteczuość, bo 
wyjęcie stosunków z pod praw a powszech­
nego, zagrożenie świętości umów i zagarnię­
cie nawet stosunków przed zapadnięciem j e ­
go już ustalonych, pod jego przepisy.

Takie położenie skrzywiwszy bieg stosun­
ków włościańskich, nie dozwoliło im pójść 
naprzód: a gdy ono zostając pod kierunkiem 
o w e g o  męża stanu, o którym  już wspomnia­
łem, zatamowane w ten sposób, żadnego u- 
czynić nie mogły postępu, wypaść musiały i 
wypadły z rąk, które jedynie z pożytkiem 
dla ogółu kierować niemi mogły, i dostały 
się w ręce Towarzystwa prywatnego.

Wiadomo, iż działalność tego Towarzystwa, 
chaotyczna działalność różnorodnych, poje­
dynczych, prywatnych usiłowań, wywołała 
rozmarzenie i agitację. Agitację tę Rząd po­
wstrzymać zamierzył na drodze wyrozumie­
nia.

Najłaskawsze wówczas utworzenie Komi­
sji Rządowej W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego w miejsce Zarządu O krę­
gu Naukowego W arszawskiego i W ydziału 
W yznań w Komisji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych, uświęcające autonomję K rólest­
wa i powołanie mnie z grona Oby wateli do 
przewodniczenia nowo-utworzonej Komisji 
Rządowej, podwójnym było wspaniałomyśl­
nych tych zamiarów objawem.

Podczas pełnienia tego Urzędu mogłem 
mieć styczność ze stosunkam i włościańskie- 
mi tylko na drodze korespondencji z Ducho­
wieństwem. Rozrzucono podówczas w przed­
miocie kwestji włościańskiej mnogie odezwy, 
które stan rozmarzenia wzmagały, szerząc a- 
gitację i spowodowały, iż dostała się ona aż 
do kazalnic.

Odezwałem się wtedy do Duchowieństwa 
i należy mi oddać mu, szczególniej niższemu, 
sprawiedliwość, że wyrazy moje nie pozosta­
ły bez wpływu. Następnie poruczonym mi 
został z W oli Najwyższej kierunek Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości. Agitacja szerzy­
ła  się nieustannie. Represja z powodu nie­
dostatecznego działania Sądownictwa w obec 
tak niedokładnego, teraz już potępionego K o­
deksu K ar Głównych i Poprawczych, sta­
wała się konieczną.

Gdy w tern położeniu szerzenia się złego 
sama represja zaradzić nic mogła, i zmiany 
prawodawcze okazywały się koniecznemi, 
przygotowałem projekt do Ukazu Najwyż­
szego o okupie prawnym.

Główne zasady projektu tego były złożone 
w ai ty kulach 3-m, 7-m i 10-m. D w a ostatnio 
Już wyżej przytoczyłem.

I  l e r w s z y  z nich stanowił:
„G  ile między właścicielami a rolnika- 
„im zasz y już umowy czynszowo-wic- 
„czyste lub czasowe, czyli to piśmienne 
„czy ustne, bądz przed dniem 26 Maja 
„(7 Czerwca) 1846 r„  bądź po tym dniu 
„zawarte, alboteż zachodzą czynsze na 
„zwyczaju oparte, o tyle zastosowanie 
„niniejszego Ukazu me znajduje miej- 
„sca.”

Duchem więc proponowanych zmian było 
powrócenie stosunków włościańskich na dro­
gę praw a powszechnego, uszanowania św ię­
tości umów, a zarazem oddanie stosunków 
tych pod kierunek Wydziału Sprawiedliwo­
ści, k tóry  mógł był wyłącznie przeprowadzić 
je  na drogę tegoż prawa. Już ówczesny D y­
rek tor Główny Prezydiyący w Komisji Rzą­
dowej Spraw W ewnętrznych, sprzeciwił się 
takiem u projektowi i złożył N a j j a ś n i e j s z e m u  
P anu rozpis za utrzymaniem stosunku pańsz­
czyźnianego. Wszakże Najłaskawszy M o n a r ­

c h a  zatwierdziwszy przedstawiony projekt, 
przez to już samo uświęcić raczył dwie wiel­
kie zasady:

pierwszą względem powrócenia stosun­
ków włościańskich na drogę prawa powszo- 
chnego,—

drugą, że W ydział Sprawiedliwości do 
kierowania niemi je s t wyłącznie właściwym.

W prowadzenie zatwierdzonego jak  wyżej 
prawa w wykonanie, przekonało dowodnie o 
skuteczności egzekucji okupu prawnego na 
drodze sądowej.

Egzekucja ta  byłaby się okazała skutecz­
niejszą, gdyby pomoc wojskowa nie była jej 
upornie odmawianą, czemu na przyszłość, 
spodziewać się należy, zaradzonem będzie.

Oprócz projektu do prawa o okupie p ra­
wnym, pod kierunkiem  moim i na wskaza­
nych przezemnie zasadach, wygotowauemi 
zostały trzy inne projekta, a mianowicie:

P ro jek t Organizacji Zakładów Nauko­
wych w K rólestw ie Polskiem, Projekt 
o prawach cywilnych Żydów w K rólest­
wie Polskiem, i będący pod rozbiorem 
P ro jek t do prawa o oczynszowaniu z u- 
rzędu.

Z polecenia N a j j a ś n e j s ź e g o  P a n a  w  dniu 4 
Listopada r. z. wyjechałem do Petersburga.

W  dniu mego odjazdu, Dziennik Powsze­
chny, który na przedstawienie mojo, w miej­
sce G azety Rządowej z Najwyższego J e g o  C e ­
s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  upoważnienia, po- 
stauowieniem z d. 1 (13) W rześnia r. z-, zo­
stał zaprowadzonym j p0(] zawiadywanie 
podwładnej mi wówczas Komisji Rządowej 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicz 
nego powróoonym, zamieścił w N. 29 n astę­
pną o mnie wzmiankę:

„W  dodatku do N. 23 D ziennika Po- 
„wszeclinego z d. 14 (26) Października 
„r. b„ zamieszczony został projekt do 
„Ukazu o oczynszowaniu włościan. R e­
d a k c ja  Dziennika Powszechnego upo­
w ażn io n ą  jest donieść, że praca ta nie 
„będąc jeszcze poddaną pod wyższy 
„rozbiór, ani zatwierdzoną w ustano- 
„wionym porządku, uważaną być po­
w in n a  jedynie, za wynurzenie myśli 
„osobistych w tym przedmiocie M ar­
g rab ieg o  W ielopolskiego.”

Dodać tu winienem, że po wygotowaniu 
projektu tego w Komisji Sprawiedliwości, 
spisany został przy ukończeniu prac nad nim 
protokół, obejmujący decyzję, iż dla podania 
projektu do wiadomości publioznej, wywoła­
nia nad nim uwag, i tym sposobem zasiągnie- 
nia zdań znawców w tak ważnym przedmio­
cie, projekt ten ma być drukowanym .

W  takim stanie rzeczy — ogłoszonio wyżej 
przywiedzione w D zienniku Powszechnym, 
jakoby projekt ten miał być osobistym moim 
projektem, — doszła mnie wiadomość, że moty- 
wa projektu, prawdziwe znaczenie jego, mia­
nowicie co do podanych cen wyjaśniające, 
wcale komu należy przesłanemi nie zostały, 
i w końcu inne ważne oznaki, które pominąć 
uznaję właściwem,. wznieciły we mnie obawę, 
iżby wbrew błogim Naczelnego Rządu za­
miarom, zgubne zabiegi systematycznego sze­
rzenia w kraju roźdrzażnienia przez pozosta­
wienie k w est j i  w ło śc ia ń sk ie j  bez s t a n o w c z e ­
go załatwienia, z pomyślnym skutkiem  wzno- 
w io n e in i  n ic  by ły .

Jak  dalece zaś system at mój, w prost tym 
zabiegom zarówno dla kraju ja k  i Sla Rządu 
szkodliwym przeoiwny, zgodnym był z bło- 
giemi zamiarami, w duchu których do urzędo­
wania powołanym zostałem, dowiodło N a j ła ­
skawsze przyjęcie, jakiego od Najmiłościwsze- 
go Naszego M o n a r c h y  doznać miałem szczę­
ście, zaszczytne dowody Najwyższego zado­
wolenia, którem i zaszczycony zostałem i w 
końcu Rozkaz Najwyższy wniesienia na R a­
dę Adm inistracyjną projektu Komisji Rządo­
wej Sprawiedliwości, wraz z uwagami Komisji 
Rządowej Spraw W ewnętrznych.

Miałem już sposobność wyrazić wdzięcz­
ność moją J W.  p. o. Namiestnika Królestwa, 
za przeważne poparcie przychylnemi przed­
stawieniami swemi wspommonyeh wyżej 
projektów dopraw  o Organizacji Zakładów 
Naukowych i o Żydach w Królestwie P o l­
skiem, jak  niemniej za sposób, w jakim  za­
sady główne rozbieranego projektu w Radzie 
Administracyjnej przyjęte były; i podobnie 
jak  ś. p. Księciu Gorczaków winni jesteśm y 
niewygasłą wdzięczność, za przychylne przed­
stawienie projektu do prawa o zniesieniu pań­
szczyzny i o okupie praw nym , wdzięczność, 
do której mam nadzieję, po ochłonięciu um y­
słów i powróceniu spokojności, wszyscy się 
poczują, tak tę samą wdzięczność winni bę­
dziemy Przewodniczącemu obecnie Radzie 
Stanu, J  W.  p. o. Namiestnika K rólestw a i tej­
że Radzie, za przeprowadzenie przez nią pro­
jek tu  do praw a o oczynszowaniu.

Powziąwszy w i a d o m o ś ć  o wniesieniu pro­
jek tu  tego do Rady Stanu Królestw a, zanio­
słem do N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  prośbę, o po­
zwolenie przybycia tutaj, dla jego bronienia.

Z przeszkód projektowi do prawa pod roz­
biorem będącemu stawianych, o których wy­
żej wspomniałem, to smutne wynikło już na­
stępstwo , iż epoka okupu znakomicie się 
przedłużyła i żc oczynszowanie z urzędu nie- 
tylko na S-ty Michał r. z., jak  zamierzyło 
prawo , ale i dotąd jeszcze rozpoczętem być
nie mogło

Obawiam się, iżby uwagi Komisji Rządo­
wej Spraw Wewnętrznych, k tóre dawnemu 
trybowi przypisać prawdopodobnie należy, za 
usiłowanie wrócenia na tę samą drogę poczy­
tać nie należało. Słyszeliśmy bowiem oświad­
czenie się przeciwko długoletnim dzierża­
wom, a temsamem wyjęcie stosunków  wło­
ściańskich z pod prawa powszechnego; sły­
szeliśmy podobnież wniosek o ustanowienie 
trzeciej Instancji dla rozpoznawania spraw o 
oczynszowaniu, obok utrzym ania kasacji,— 
przyjęcie tej trzeciej Instancji byłoby ruiną 
projektu, wiadomo bowiem każdemu z pra­
wników, że gdzie kasacja istnieje, tam  miej­
sce mieć mogą dwie tylko Instancje.

Zamierzone teraz wyłączenie Komisji R zą­
dowej Sprawiedliwości od udziału w rozwi­
nięciu niniejszego prawa i rozwiązywaniu z 
niego wątpliwości, do tego samego celu zdaje 
się dążyć,— byłoby to wszystko wrócenie do 
dawnego kierunku stosunków włościańskich 
i system atu, jak i wejście moje do urzędowa­
nia poprzedzał.

W  obronie jedynego system atu łączącego 
interes kraju z interesem  Rządu, k tóro  to in- 
teresa nierozdzielnemi być uważam, stanow ­
czo przeciwko przedstawionemu wnioskowi 
głos zabrać byłem obowiązany.

Celem uniknięcia zaś wszelkiej dwójzna- 
czności wyraźnie oświadczam, iż w systeina- 
cie tym to wszystko, co prawodawstwa lub 
interpretacji praw a dotyczy, w stosunkach 
włościańskich, -pozostawionem być winnoW y- 
działowi Sprawiedliwości tak, ja k  kw estjc 
prawodawcze i interpretacyjne praw  w ogóle 
do niego należą,—jak  znowu wykonanie praw 
i zarządzenia adm inistracyjne z tegoż praw a 
w ynikające, atrybucją Władz Adm inistra­
cyjnych pozostać winny. Jakoż, dla jaśniej­
szego określenia tej m yśli wnoszę, iżby arty­
kuły 144 i 145 projektu zastąpione były je ­
dnym  artykułem  następującym:

„W ykonanie niniejszego prawa, k tó re  w 
D zienniku 'P raw  zamieszczonem być ma, N a­
miestnikowi N a s z e m u  w  Królestw ie P o l­
skiem i Radzie Administracyjnej polecamy; 
Komisja Rządowa Sprawiedliwości upowa­
żnioną jest do rozwinięcia niniejszego praw a 
i do rozwiązywania w yniknąć mogących wą­
tpliwości, zaś Komisja Rządowa Spraw W e­
wnętrznych do wydawania W ładzom Admi­
nistracyjnym  rozporządzeń co do jego w yko­
nania.”

D yrektor Główny Prezydujący w Kom isji 
Rządowej Spraw  W ewnętrznych oświadczył, 
iż ogranicza się na przywiedzeńiu, że Komi­
sja Spraw  W ewnętrznych, mając sobie nade­
słany projekt Komisji Sprawiedliwości do 
uwag pod dniem 15 (27) października 1861 r. 
Nr. 6562 uwagi te jeszcze w dniu 21 G rudnia 
1861 roku (2 Stycznia 1862 r.) złożyła, że 
zmianę redakcji artykułów  144 i 145 zapro­
jektow ał dla usunięcia możliwej kollizji mię­
dzy W ładzami;—gdy cel ten przez redakcję 
przez M argrabiego W ielopolskiego zaproje­
ktowaną, osiągnięty zostaje, mówca wniosek 
przez siebie uczyniony cofa.

Po tern oświadczeniu Tajuego Radcy K ru- 
zensterna, redakcja artykułów  144 i 145 w je ­
den połączonych, przez M argrabiego W ielo­
polskiego przedstawiona, jednom yślnie przy­
ję tą  została.

Następnie wzięty został pod rozbiór wnio­
sek hr. Małachowskiego o dodanie w arty k u ­
le 9, do osad wyłączonych od oczynszowaniu 
z urzędu, osad robotników fabrycznych.

W niosek ten odesłany został na posiedze­
niu z dnia^ 27 Marca (S K wietnia) r. b. do 
W ydziału Skarbowo-Adm inistracyjnego, dla 
sprawozdania o nim  łącznio z podaniem k il­
ku  znaczuiejszycli właścicieli fabrycznych z 
powiatu Opoczyńskiego, w tymże przedmio­
cie.

W sprawozdaniu swem objętem protoku- 
łem z dnia 27 M arca (8 Kwietnia) r. b. W y ­
dział uważał, iż w art. 2 postanowienia Rady 
Administracyjnej z dnia 18 (30) Listopada 
1858 roku,wymienione zostały jako  wyłączo­
ne z pod przepisów Ukazu z roku 1846 osa­
dy: karczemne, m łynarskie, kowalskie, stry- 
charskie, służby leśnej, owczarskiej, ogrodo- 
wej i t. p. żo przepis ten wszedł" do punktu «) 
a rt 9, projektu  do praw a o oczynszowaniu z 
urzędu, żc Delegacje Czynszowe władne będą 
przy stosowaniu tego przepisu, gdy w prawo 
zamienionym zostanie, rozpoznawać i decy­
dować, które z osad górniczych pod przepis 
powyższy podciągnąć się dadzą, a to z mocy 
a i ' i p r°jcktu; żc na tej drodze wniosek hr. 

machowskiego załatwienie znajduje.
Gada podzieliła ten wniosek W ydziału.

Z ° ij i RadJ  Stanu Gruszecki zwrócił 
uwagę Rady, że decyzje jej co do dwóch ar­
tykułów projektu, czynią potrzebnęm zmiany 
redakcyjne we wstępie praw a i artyk. 62. 
A mianowicie z wypuszczenia w art. 43 
wzmianki, jak ie  praw a osadnicy nabędą przez 
okup czynszów, k tóry  to przedmiot do od­
dzielnej ustawy odesłano, wynika że i we 
wstępie wyrażenie odnośne do wykreślonego 
z art. 48 ustępu:

„dopóki przeto i o ile skutkiem  skupu 
„czynszów osady wieczyste na zupełną 
.,własność osadników nie przejdą” 

wykreślone być winny.
Podobnież przyjęta w art. 82 zmiana re ­

dakcji, według której właściciel obowiązany 
jes t ponosić koszta pom iaru i t. p. bez wzglę­
du czy urządzenie wdościan na jego lub na 
ich domaganie się następuje, pociąga za sobą 
odpowiednią zmianę redakcji art. 69.

W nioski Członka Rady G ruszeckiego przy­
jęte zostały bez głosowania, z nadmienieniem 
przez Radców Stanu K rólestw a Bagniew- 
skiego i M ichała L ew ińskiego, że w ykreśle­
nie ze wstępu zapowiedzenia o wydać się 
mającem prawie w przedmiocie skupu czyn­
szów, jako następujące dla porządku redak­
cyjnego, nie może być tłomaezone w ten spo­
sób, jakoby rada nie uznaw ała

pożądanem zaprowadzenie In sty tu c ji K re­
dytowej skup czynszu ułatwić mogącej, gdy 
owszem życzeniem jest powszeckncm, iżby 
Insty tucja taka ile można uajrychlej obmy­
ślaną i w wykonanie wprowadzoną być m o­
gła.

P o  załatwieniu powyższego wniosku, p. o. 
Namiestnika zamykając obrady nad projek­
tem do prawa o oczynszowaniu z urzędu, po ­
dziękował Członkom w naradach tych ucze­
stniczącym, za gorliwość, jakiej w pracach 
swoich nad przedmiotem tyle dla kraju wa­
żnym dali dowody.

M argrabia W ielopolski w imieniu Człon­
ków Rady w ynurzył wdzięczne przez nich 
uznanie życzliwości okazanej przez p. o. Na­
m iestnika w przewodniczeniu obradom Zgro­
madzenia,

Następne posiedzenie na dzień 3 (15) b. m. 
i r. godzinę 12-stą rano zapowiedzią nem zo­
stało.

JURISPRUDENCJA.

0  odwoływaniu się do łaski,
przez Stanisław a Budzińskiego.

(W stęp . R ys h is to ry c z n y .—  Środki zapobieżenia zbocze­
n io m . —  Uspraw iedliw ienie tych  środków ).

Prawodawstwa, dopuszczając odwołania 
drogą łaski od pramomocnie wyrzeczonego

sk azan ia , m ia ły  n a  ce lu  zapob ieżen ie  zb y tecz­
nej su row ości, j a k a  w n ie k tó ry c h  ra z a c h  
p rzy  śc is łe m  za s to so w an iu  p ra w a  m o g ła b y  
d o tk n ą ć  p rzes tęp cę . W y ją tk o w o ść  tej d rogi 
ju ż  i z tąd  w y p ły w a , że u ła sk a w ie n ie  je s t  
a r ty b u c ją  N ajw y ższe j k ra jow ej w ładzy , k tó ­
re j u w a g a  ty lk o  n a  n ad zw y czajn e  p rz y p a d k i 
przez n iższe  je j o rg a n a  m oże być zw róconą . 
P o s tę p o w a n ie  w b rew  tej o g ó ln ie  p rzy z n an e j 
zasadzie zgu b n e  za so b ą  s k u tk i  pociąga : o d e j­
m u je  w ieczyste  znaczen ie  te m u  p o w aż n em u  
ś ro d k o w i ra tu n k u  d la  sk a za n eg o , opóźn ia  
w y m ia r  sp raw ied liw o śc i, o d ry w a  są d y  k a rn e  
od w ażn iejszych  zajęć,na k tó ry c h  b ezp ieczeń ­
stw o  sp o łe c z n e  polega, za rzuca  ta k  są d y , j a k  
i w ładzo w yższe zb y teczn ą  k o re sp o n d e n c ją , 
a  co w iększa , p o d k o p u je  znaczenie sądów , 
po w ag ę  rzeczy  osądzonej i sam ego  p raw a.

Te wszystkie ważne niedogodności napo­
tykam y w naszym kraju. Zamierzając zwró­
cić na nie uwagę, na naglącą koniec zuość 
zapobieżeniami i na środki ku tem u właściwe, 
przedewszystkiem znajduję potrzebnem  skre­
ślić po krotce stopniowe rozwijauie się tych 
niedogodności, oraz różnorodne usiłowania, 
jak ie  one wywołały.

R Y S  H IST O R Y C Z N Y .
Zachowano w swej mocy obowiązującej 

przy utworzeniu K rólestw a w r. 1815, pro­
cedury krym inalne pruska i austrjacka nie 
oznaczyły, w jak ich  razach, odnośnie do waż­
ności przestępstw a lub kary, może służyć 
możność wniesienia prośby o ułaskaw ienie. 
Ztąd przestępcy, nie znajdując żadnego ście­
śniającego przepisu, coraz bardziej poczęli 
nadużywać tej drogi, tak  dalece, że gdy 
w pierwszych latach istnienia K rólestw a 
liczba odwołań do łaski okóło dwustu wyno­
siła, następnie, wzrastając stopniowo z koń­
cem r. 1825, a zatem z upływem la t dziesię­
ciu, do 1000 doszła, gdyż do dnia 3 L istopa­
da t. r. przedstawiała cyfrę 951. K om isja 
Sprawiedliwości znajdując, iż udawanie się 
do łaski, stało się niejako czwartą instancją, 
jakkolw iek mało dla przestępców owocną, 
obok nader nieznacznej liczby udzielanych, 
ułaskawień,—uczyniła pod tąż datą za Nr. 
12,420 do Rady Adm inistracyjnej przedsta­
wienie wraz z projektem postanowienia, głó­
wnie na tern opartym, oby Sądom krym i­
nalnym w niektórych razach nadać władzę 
uznawania, czy przestępca ma być Namie­
stnikowi przedstawionym do łaski lub nie. 
Przeciw tem u projektowi najmocniej w ystą­
pił ówczasowy M inister Skarbu, Książę L u - 
bccki, i na skutek  opinji jego, pod dniem 13 
Listopada 1826 r. Nr. 75,258 Ks. Nam iestni­
kowi żłozonej, polecono Komisji Spraw ie­
dliwości nowego przedmiotu tego roztrząśnie- 
nia. Książę M inister trafnie znajdował: że 
moc ułaskawienia, wyższa nad prawo, nie 
może stanowić atrybucij tych, którzy mają 
być ścisłymi jego wykonawcami; że cel za 
mierzony najskuteczniej może być i osiągnię­
tym  przez: „odsunięcie od przebiegania drogą 
łaski takich przewinień, które nie pociągają 
za sobą kar hańbiących, za które prawo nie 
tak  karze, jak  do upam iętania się i poprawy 
przez loksze skarcenie nakłania. Takie ogra­
niczenie tern sprawiedliwiej mogłoby mieć 
miejsce co do kor policyjnych, których do­
puszczenie na drogę łaski zdaje się zupełnie 
z natury  tej instytucji niezgodnem."

Rada Stanu, mając powierzoną sobie tę 
kwestję do ocenienia, na ogólncm posiedze­
niu z dnia 21 Stycznia 1828 r., między inne- 
mi zaproponowała: aby strony wprost mo- 
gły się udawać do Namiestnika, w przypad­
kach decyzj i jego pozostawionych. Namie­
stn ik  zaśmocen będzie albo od razu nieprzy- 
chylić się, albo odesłać prośbę do rozpatrze­
nia Rady Adm inistracyjnej. Myśl ta  n iesto­
sowna, bo obok naw ału zajęcia dla władz 
naczelnych, powstawałyby ztąd różne nadu­
życia stron, w złej wierze postępujących.

W ypadki polityczne r. 1830 i 1831 spo­
wodowały, iż od dalszych prac przygotowaw­
czych uwaga władz na niejaki czas odwró­
coną została.

W  r. 1833 złożona w tym  celu, Komisja 
Rady Stanu nic nowego nie w skazała i na 
posiedzeniu z dnia 5 Listopada t. r. wyraziła 
jedynie zdanie za poprzednią opinją Rady 
Stanu. Tymczasem złe posuwało się naprzód 
raz ubitym  torem, tak  dalece, że z upływ em  
dziesięciolecia od daty pierwotnego Komisji 
Sprawiedliwości projektu, t. j. w r. 1836 li­
czba podań o ułaskawienie wynosiła 1814, 
a zatem prawie podwojoną została. S kutkiem  
zapewne tak  szybkiego w zrastania tych po­
dań oraz celem uprzedzenia grożącego spra­
wiedliwości niebezpieczeństwa, jakie z licz­
nych udarowań łaską mogłoby" w yniknąć,— 
Ceshrz Mikołaj uznać raczył: iż prawo uła­
skawienia z najw iększą ostrożnością wyko­
nywane być winno, o czem Pom ocnik M ini­
stra Sekretarza S tanu odezwą z dnia 26 
Lipca (7 Sierpnia) 1837 r. Nr. 1064 Namie­
stnika K rólestw a zawiadomił. Rada Admini­
stracyjna kom unikując Komisji Spraw iedli­
wości tę odezwę przy reskrypcie swym z d.
6 (18) Sierpnia t. r. Nr. 8630, poleciła jej, aby 
przy przedstawianiu do łaski, m iała ciągle na 
uwadze Najwyższe J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
zamiary, i aby nie zaniedbała przedstawiać 
Radzie środków najskuteczniejszych do za­
leconego przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  najści­
ślejszego ograniczenia drogi łaski. W krótce 
potem Komisja Sprawiedliwości przystąpiła 
do nowego tej kw estji rozbioru, lecz z powo­
du zamierzonej zmiany postępowania karne­
go, mającej usunąć wady całej dotychczaso­
wej procedury, dalsze działanie w tej ma- 
terji znniechanem zostało. Liczba odwołań 
do laski, stopniowo mnożąc się, w okresie 
lat dwudziestu, t. j. między 1836 a 1856 r. 
przeszło dwa razy zwiększyła się, doszedłszy 
do 4717. Liczba ta  wr ciągu czterecli następ­
nych lat znowu prawie podwoiła się, doszła 
bowiem w r. 1860 do ogromnej cyfry 8554, 
cyfry przerażającej, jeśli zwrócimy uwagę na 
to, że w r. 1S25, gdy odwołań tego rodzaju 
było dziewięć razy mniej, Komisja Sprawie­
dliwości uderzona wielkością ich liczby, usil­
ne łożyła staranie około uzyskania prawa, 
któreby odwmłania te we właściwych zawrnr- 
ło granicach.

Tak wielkie pomnożenie się próśb o uła-
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s taw ien ie , k o ncen tru jących  się w  K om isji 
Spraw iedliw ości i w Radzio A d m in is tracy j­
nej, pow oduje, iż W y d z ia ł K ry m in a ln y  tej 
K om isji zaledwie podołać może w ygotow y­
w aniu  przedstaw ień do łask i, nie będąc w  s ta ­
nie zająć się ważniejszem i pracam i, kon tro li 
i u lepszenia sądow nictw a karnego  dotyczące­
m u G dyby zaś R ada A dm in istracy jna  tro sk li­
w ie każde przedstaw ienie oceniała, w szystk ie 
je j posiedzenia całoroczne nie w ystarczy ły  by 
do rozpatrzen ia  czwartej części podanej do­
p iero  cyfry. Z tąd  w ypływ a, że obco te w ła­
dze, tracą  w iele czasu n a  rozpoznaw anie 
m asy drobnych  m ałow ażnych odwołań, znaj­
du ją  się w  niepodobieństw ie zw rócenia n a ­
leżytego baczenia na przypadki nadzw yczaj­
ne, d la  k tó ry ch  właśnie in sty tu c ja  u ła sk a ­
w ien ia  ustanow ioną została.

Jeszcze  bardziej uciążonem i są  przez to 
sądy  K rym in a ln e  i Popraw cze, k tó rych  zna­
czną część zajęć pochłan iają  czynności przy­
gotow yw ania przedstaw ień  do ła sk i i w yko­
nyw ania  postanow ień, w  te j drodze w ydaw a­
nych. D la udo tykaln ien ia  tego spostrzeżenia 
po k ro tce  nadm ienię, w ja k i sposób czynno­
ści te  dopełniają się.

G d y  sąd P opraw czy  ogłosi w yrok  p raw o­
m ocny skazanem u, wówczas ten  za zwyczaj 
odw ołuje się do łaski, z czego spisuje się p ro ­
tokół. Pow ody odw ołania sporządzają się je ­
dnocześnie na oddzielnym ; bardzo często j e ­
d n ak  skazany, korzystając z dozwolonego tym  
celem  art. 3d Najwyższego postanow ienia

z dn ia  2G M arca 1842 r. dziesięciodniow egoca ty le  w ładz dw ukrotnie, w ym agająca ty le
zakresu  czasu, staw ia się w  ciągu tego te r ­
m inu  pow tórn ie  i zadyktow yw a zasady sw e­
go odw ołania się. P ro to k ó ł wraz z pow oda­
m i, ze sporządzaną kop ją  w yroku, oraz ze 
św iadectw om  konduity , na  k tó re  czasem k il­
k a  m iesięcy oczekiw ać potrzeba, p rzedstaw ia 
S ąd  P opraw czy  Sądow i K rym inalnem u, 
a naw et ja k  to ma m iejsce np. w G ubern ji 
L ubelsk iej, S ąd  P opraw czy  u k ład a  razem  
p ro jek t u łask aw ien ia . S ąd  K ry m in a ln y  z o- 
bow iązku swego przygo tow yw a tak o w y  p ro ­
je k t, lub ułożony ju ż  przez S ąd  niższy p ro ­
stuje. W  projekcie ty m  w inny  być opisane: 
generalia, czyn przestępny , i poprzednia re- 
g is tra tu ra  skazanego; poczem  następu je  m o­
tyw ow ana opinja. K om isja Spraw iedliw ości 
z nadesłanych  sobie przedstaw ień uk łada  
ogólne przedstaw ien ie  do R ad y  A dm inistra- 
cyjnej za poprzrdniem  przejrzeniem  i zm o­
dyfikow aniem  w edle swego uznan ia  opiuji 
S ądu  K rym inalnego . O trzym ane w n astęp ­
stw ie postanow ienia  N am iestn ika  przesy ła 
do ogłoszenia Sądow i Popraw czem u, nie 
w prost lecz przez S ąd  K ry m in a ln y , k tórego 
pośrednictw o w tym  względzie, rów nie ja k  i 
p rzy  p rzesy łan iu  w yroków  S ądu A pelacy j­
nego i (S enatu  porów nanie art. 82 ustaw y 
S ena tu ) do publikacji, najniepotrzebnioj je s t 
użyte. S ąd  P opraw czy  ogłasza postanow ie­
nie, w prow adza jo  w w ykonanie  i o tern ra ­
port przełożonem u Sądow i K arnem u  sk łada. 
I  cała ta  p rzew lek ła  procedura, zatrudniają-

pisam a, najczęściej m a m iejsce w spraw ach, 
w k tó rych  nastąp iło  skazanie na  naganę, na 
parę  rub li lub na p arę  dni aresztu.

O bok ty ch  w szystk ich  niedogodności, je ­
szcze jedno  ztąd a najw ażniejsze złe w ynika, 
m ianow icie zw olnienie biegu sp raw ied liw o­
ści: raz przez to, że w  każdej spraw ie z  w ol­
ności w ym iar k a ry  blisko o ro k  się opóźnia, 
bo ty le  czasu ca ła  owa p rocedura zajm uje; 
powtórc przez to, że, obok naw ału  zatrudn ień  
laskow ych, sądy  znajdują się w niepodobień­
stw ie prow adzić in stru k c ję  z na leży tą  ener- 
g ją  i pospiechem , naw et w  spraw ach  w ażniej­
szych i w ięziennych , przez co bezpieczeństw o 
publiczne na  szw ank może być narażonem , 

T aki sm u tny  stan  rzeczy, na k tó ry  K om isja 
S praw iedliw ości niedawno, bo w spraw ozda­
n iu  za ro k  1859 znowu uwagę, władz zw ierzch­
n ich  zw róciła, łatw o m ógł być od la t  trz y ­
dziestu usun ię tym  przez stosow ne rozporzą­
dzenie praw odaw cze, gdyby nie oglądano się 
na spodziew aną now ą procedurę  k a rn ą  i pod 
tym  pozorem  nieodkładano przedm iotu ta k  
w ielkiej w agi a ta k  m ało w ym agającego p ra ­
cy do stanow czego załatw ienia 

P ostęp  złego od tak  daw na trw a jący  nie 
pow strzym a się w sw ym  pochodzie i za la t 
parę p raw dziw y zam ęt w wydziale sp raw ie­
dliwości u tw orzyć może. D la  zapobieżenia 
tem u w ypadałoby  zwrócić in sty tu c ję  u ła sk a ­
w ienia na  w łaściw ą drogę, ku  czem u posłu- 
żyćby m ogły  następujące. (d. c. u.)

Wyjechali z Warszawy-
JW . Tajny R adca O czkin do P e te rsb u rg a . Baron Lo6n 

P u łk o w n ik  W ojsk  P ru s k ic h  do P etersburga .
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OBWIESZCZANIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
Ł i c m c J F  1 y p a z e p . R E  i m i c z t t

(N . D . 8 3 5 ) Rząd Gubernialny 
Lubelski.

P o d a je  do pow szechnejjw iadom ości, iż w d  5 (1 7 ) 
M arca  r. b . od godziny  1 le j  z ran a  do 2ej p o p o ­
łudn iu  w Biurze R ządu  G ubernialnego odb y  wad 
się będzie licy tacja  p rzez opieczętow ane d ek la rac je  
in  m inus na  w ystaw ienie m asiv  m urow anej a u s te -  
r ji  z zajazdem  pod m iastem  T e re sp o lem  p rzy  d ro ­
dze b ite j z W arszaw y do B rześcia  L itew sk iego  
idącej na  przeciw ko stacji pocztow ej T e re sp o l.

L icy tac ja  ta  odbyw ać się będzie w ścisłem  z a ­
stosow aniu  się do p rzep isow o  licy tacjach  tego ro ­
d z a ju  postanow ieniem  R ad y  A dm in is tracy jnej zd . 
IG (2 8 )  M aja  i8 3 3  r .  obiętych i w tom ie 15 
D z ien n ik a  P raw  zaw a rty ch , sum a od k tó re j iicy- 
ta c ja  rozpoczn ie  się in m inus wynosi rs. 4152 kop. 
22 w yraźn ie  rub li sreb rem  c ztery  tysiące  sto  pię- 
d z ie sią t dw a kopiejek  dw adzieścia dw a.

K ażdy  m a ją cy  chęć licy tow an ia , w inien n a jd a ­
le j do godziny 12 w po łu d n ie  d n ia  5 (1 7 )  M arca 
r .  b . z łożyć na ręce  N aczelnika K a n ce la rji opie­
czętow aną d ek la rac ię  pod ług  n iżej w yrażonego  
w zoru n a p isa n ą  z dołączeniem  kw itu  na vadium  
w go tow iźn ie  do B an k u  lub K a sy  G ubernialnej 
albo do je d n e j z P ow ia tow ych  w niesione w yro- 
w nyw ające  I j  10 części sum y ansz lag o w ej to je s t 
w kwocie rs  415 w yraźnie ru b li srebrem  c z tery sta  
p ię tn aśc ie , d ek laracje  popraw iane i sk robane  za 
żadne uw ażane będą. W arunki szczegółow e te j 
en trep ry zy  ja k o  też  p lany  i ansz lag i każdego  c za ­
su w go d z in ach  biurow ych w W ydziale  S k a rb u  
m ianow icie w Sekcji D óbr przejrzane być m ogą.

W zór do dek laracji.
W  zku tek  ogłoszenia  R ządu G ubero ia lnego  L u- 

bdlsk iego z d. 5 (1 7 ) S ty czn ia  1863 r. N r 5-065 
1856 podaję  n in ie jszą  dek laracię , m ocą k tó re j 
obow iązuje się p o d jąć  en trep ryzy  w ystaw ienie  
m asiv -murowanej o b e rż y  z zajazdem  pod m ia ­
stem  T erespo lem  naprzeciw  s tac ji pocztow ej p o ­
d łu g  sporządzonych  p rzez  Budow niczego Pow ia tu  
B ialsk iego  a p rzez  K om isię S karbu  na dniu 24 
P aźd ziern ik a  (5  L is to p a d a )  1862 r. N r. 44914  
19696  zatw ierdzonych p la n o w i ansz lagów  a to 
za  sum ę rs. (w ypisać sum ę d ek la ro w an ą  liczbam i 
w yraźnie  rubli srebrem  (pow tórzyć tę  sum ęliteram i) 
poddając  się w szelkiem  obow iązkom  i z as trze że ­
niom  w w arunkach  licy ta cy jn y ch  obiętym , kw it 
K a sy  N . n a  z łożone vad ium  rs. (w ypisać sum ę 
lite ram i) w ynoszące do łączam  k tó ry  w raz ie  nie 
u trz y m an ia  się przy  licy tacji sam  odbiorę (lub 
odesłan ie  k tó re g o  przez pocztę do N . w razie n ie - 
u trzy m an ia  się na moj koszt upraszam ).

S ta łe  moje zam ieszk an ie  je s t  (w ypisać  m iejsce 
zam ieszkan ia) p isa łem  w N. dnia N . m ca. N. 
ro k u  1863.

(podp isać  im ie i nazw isko)
L ub lin  d. 15 (2 7 )  S tyczn ia  1863 r. 

p . o. G u b ern a to ra  Cyw ilnego B oduszyńuki.
N aczeln ik  K an ce la rji, M ejer.

(N . D . 7 22 ) Rząd Gubernialny 
Radomski.

W ykonaniu  re sk ry p tu  Komisji R ząd o w ej P r z y ­
chodów i Skarbu  z d a ia  8 (20 ) L is to p ad a  1862 r .  
N r .  40088^17802 , i 2 0 l0 7 j8 6 8 4 , podaje  do po­
w szechnej w iadom ości, że n a  Sali P osiedzeń  R zą ­
du G u bern ia lnego  w dniu 19 (31) M arca 1863 r .
0 godzinie 12 z po łudn ia  odbyw ać się będzie g ło­
śna in plus lic y ta c ja , Da en trep ry zę  budow y dom u 
m ieszkalnego d la W ójta  gm iny Kielce od sum y 
an sz lag iem  w yrachow anej rs .  795  i dodan iem  
d rz e w a  bezpłatn ie z lasów  R ządow ych  w ilości:

B udulca W ielkiego s tó p  kub. 4291 ,48  
,, ,, Ś redniego ,, ,, 1 179 ,98
,. ,, M ałego „  „ ______ 6 6 ,2 9

razem  stóp  kub. 55 3 7 ,5 5
1 pom ocy ręcznej dni 498  a sp rzężajnej dni 323 
przez m iejscowych w łościan dodać się w innych.

K a żd y  p rze to  chęć licy tow ania  m ający , w te r ­
m inie w łaściw ym  zao p a trzo n y  w v a d iu m  J j4  
części sum y do licy tacji w yw ołanej zg ło sić  się 
w inn i.

O bliższych szczegółach w biurze R ządu  G u ­
bern ia lnego  w Sekcji D óbr i Lasów  R ządow ych 
w godzinach służbow ych p rzekonać  się  m ożna.

R adom  d . 31 G rudnia  (12 S ty czn ia ) I8 6 2 j3  r, 
za G ubernato ra  C yw ilnego,

R ad c a  G ubernia lny . N ow akow ski.
P om ocnik  N aczeln ika K ancelarji, G a liń sk i

(N . D . 8 3 3 )  Magistrat Miasta 
Lublina.

Z powodu niedoszłej do s k u tk u  w d n iu  28 S ty ­
czn ia  (9 L u tego) r. b. lic y ta c ji na 12 le tn ie  w y­
dzierżaw ienie cegielni z częścią  g ru n tu  na k tórym  
taż  cegielnia je s t zbudow aną, obejm ującym  ro z le ­
g ło ści m órg  jeden  p rę tów  s t > p ięćdzies ią t na m ia­
rę  now ą polską obok ła n u  ornego  w L u b lin ie  za 
ro g a tk am i L ubartow sk iem i przy  drodze do wsi 
D ysa p row adzące j położonego, w łasność k ap itu ły  
k a te d ra ln e j L ubelsk ie j stanow iącego.

M a g is tra t podaje  do powszechnej w iadom ości, 
iż w dn iu  25  L u tego  (9 M arca) r. b. o godzin ie  
10 z ran a  w biurze M ag is tra tu  tu te jszego  odby­
w ać się będzie w drug im  te rm in ie  g łośna in plus 
licy tac ja  na pow yższą  d z ie rżaw ę  cegielni, a to od 
sum y rs . 33 p rzez  p o p rzedn iego  dz ierżaw cę p ła ­
conej.

P rzy s tęp u jący  do  licy ta c ji na  pewność d o trz y ­
m ania  w arunków  kontraktow ych, złoży na vadium  
rs . 590 w go tow iźn ie , k tó re  n ieu trzy rau jącem u  
się zaraz  zw rócone zostan ie

U trzy m u ją cy  się zaś p rzy  dzierżaw ie, będzie 
m ógł gotow izną odebrać  jeżeli Da tę  kw otę  złoży 
odpow iedoią kaucję  hypo teczną  na m ajętności 
m iejsk iej lub z iem sk ie j.

J e ż e li by zaś m iała  pozostać  złożona kaucja  
w gotow iźnie w ów czas ta  deponow aną będzie 
w B a n k u  Polskim  do czasu  eićspi rac ji k o n tra k tu . 
K a ż d y  więc m ający  chęć licy to w an ia  w oznaczo­

nym  te rm in ie  i m iejscu zgłosić się zechce gdzie 
mu warunki odczy tan e  będą
L ublin  dn ia  29 S tyczn ia  (10  L u teg o ) 1863 r .  

za P re z y d e n ta , R adny , R u ty n o sk i.

(N . D .8 3 2  ) M agistrat Miasta 
K rasnegostawu.

P o d a je  do p o w szech n e j w iadom ości iż w b iu ­
rze  M a g is tra tu  m ia s ta  K ra sn eg o s taw u  w  o b e ­
cności P o m o c n ik a  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  w d n iu  
5 (1 7 ) M arca  r. b . od  g o d z iu y  3 do 6 po  p o łu ­
d n iu  o d b y w a ć  się będ z ie  p rzez  s k ła d a n ie  o p ie ­
czę to w a n y c h  d e k la ra c ji  l ic y ta c ja  in p lu s  n a  6 
le tn ie  w y d z ie rża w ie n ie  fo lw a rk u  w łasn o śc i k a ­
sy  m ie jsk ie j s tan o w ią c e j L u b a n k i,  od  sum y  rs . 
313  roczn ie  o s ta tez n ie  D o ch ó d  z te g o  fo lw a rk u  
p rz y n o szą c e j , p o c z y n a ją c e  się  od d n ia  20 M aja  
( l  C ze rw c a )  1863 r .  a  k o ń c zą c e m  się z dn iem  
o s ta tn im  M a ja  1869 r. M ający  p rz e to  chęć  z a - 
d z ie rż a w ie n ia ,  w  d n iu  i m ie s iąc u  w yżej w y m ie ­
n io n y m  zg ło sić  s ię  w in ien , z a o p a trz o n y  w 
d e k la ra c je  p o d łu g  d o łą c za ją c e g o  się  w zoru  n a ­
p isan e  i v ad iu m  w k w o c ie  rs . 31  k o p . 3 w  goto* 
w iźn ie  lub  K w ic ie  k a sy , d e k la ra c je  n ie p o d łu g  
w zo ru  n a p isa n e  lub  p o p raw n e  p rz y ję te  ^ n ie  
b ę d ą  s ta w a ją c y  do licy tac ji w in ien  z ło ży ć  w ia- 
dectw o k w a lif ik a c y n e  w  spo so b ie  d la  tló b rd R zą - 
do w v eh  p rz e p isa n e , w a ru n k i l ic y ta c y jn e  do  tej 
d z ie rż aw y  w M a g is tra c ie  m ia s ta  K ra sn e g o s ta w u  
w g o d z in a c h  la u ro w y c h  są  do  p rze jrzen ia .

K ra sn y s ta w  d . 22 S ty z . (3  L u teg o ) 1863 r .
W zór do  d e k la ra c ji .

W  s k u te k  o g ło s ze n ia  z d n ia  22 S ty c z n ia  (3  
L u te g o )  r .  b. N . 292 p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra ­
c ję  iż o b o w ią zu ję  się w ziąść  w 6 le tn ią  d z ie rż a ­
wę p o c z y n a ją c ą  s ię  od d. 20 M aja  ( l  C ze rw ca  
1863 r. a  k o ń c z ą c ą  się z dn iem  o s ta tn im  M aja  
1869 r. F o lw a r k  L u b a n k i w ła sn o ś ć  kasy  e k o ­
n o m icz n e j m ia s ta  K ra s n e g o s ta w u  s ta n o w ią c y  za 
sum ę ro c z n ą  r s .  ( tu  w y p is a ć  l i te ra m i)  p o d d a jąc  
s ię  w sze lk im  z a s trz e ż e n io m  w a ru n k a m i lic y ta -  
cy jnem i o b ję ty m  za św ia d cz e n ie  k a s y  n a  z łożone  
vad io m  d o łą c z a m .

S ta łe  m o je  z a m ie s z k a n ie  je s t  w N p isa łem  
w N .

P rezy d eD t K o zersk i.

(N. D . 8 3 1 ) B u rm istrz  M iasta  
Gostynina.

W  s k u te k  u p o w a ż n ie n ia  J W . P re z e sa  T r y b u ­
n a łu  C yw ilnego  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j z d n ia  
31 L is to p a d a  (12  G ru d n ia )  1862 r .  N r. 10261 
z a w ia d a m ia  p u b liczn o ść , że w d n iu  4 (1 6 ) M ar 
ca r .  b# od g o d z in y  8 ra n o ,  w ry n k u  m ia s ta , 
p rze d  R atuszem , s p rz e d a w a n e  b ę d ą  ró ż n e  r u ­
ch o m o śc i, po A d am ie  G ro c h u ls k im  b. K o n d u ­
k to rz e  d ro g o w y m , b e zp o to m n ie  z m a rły m  p o ­
z o s ta łe .

G o sty n in  d . 30 S ty c z . (11 L u te g o ) 1863 r.
C b m ie le ń s k i.

(N . C .  952)
Podp isany  P a tro n  p rzy  T ry b u n ale  Cywilnym  

G ubern ii W arszaw sk ie j, tu  w W arszaw ie w dom u 
pod N r. 2 2 4 4 a  przy ulicy N alew ki zam ieszkały , 
p o p ie ra jący  sprzedaż n ieruchom ości N r. 335, 
w W arszaw ie  po łożonej, w iadom o czyni i o g ła ­
sza , iż n a  sk u tek  w yroku  T ry b u n ału  Cywilnego 
G u b e rn ii W arszaw sk ie j w W irszaw ie  dnia 24 
S ierpn ia  (5  W rześn ia) 1862 r .  na pow ództw o L e - 
o n ty n y -Z o fii-Ig n ac ji trzech  imion R ybińskiej p a n ­
ny n ie le tn ie j usam ow olnionej z dochodow cd  m a­
ją tk u  sw ego  u trzy m u jące j się , o raz  T eresy  z G ą- 
sio row sk ich  R y b iń sk ie j wdowy, po n iegdy Józefie 
R ybińskim  p o zo sta łe j, obyw atelk i w im ieniu wła- 
snem , oraz  ja k o  K u ra to rk i usam ow olnionej córki 
sw ej L eo n tyny -Z ofii-Ignacji trzech  imion R yb iń ­
skiej dz ia ła jące j, ja k o  w spółsukcesorek  benefi- 
c ja lnych po n iegdy  Józefie R ybińskim , pko  współ- 
sukcesorom  beneficjalnym  tegoż Józefa  R yb ińsk ie­
go ja k ó  to : K azim ierzow i G ąsiorow skiem u oby­
w atelowi ja k o  opiekunow i ad  hoc uchw ałą  R ady  
fam ilijnej pod pow agą S ądu Poko juO gu  i m. W arsza  • 
w yW ydz. I. d . 7 (19 ) M arca 1862 r. z ap a d łą , do 
dzia łań  n ad  nieletn iem i: M ieczy sław em -W ik to ­
rem  2ch imion i W ac ław em -M icha łem  2 -im ion 
R yb ińsk iem i dziećmi n ie g d y  J ó z e fa  R ybińskiego 
w m ałżeństw ie  z T e re są  z G ąsiorow skich  R yb iń ­
ską  spłodzonych, i A leksandrow i K lińskiem u 
p rzy d an em u  opiekunow i powyż rzeczonych n ie le ­
tn ic h , k tó rym  d z ia ł m a ją tk u  ruchom ego i n ie ru ­
chom ego po n iegdy Józefie  R ybińskim  nakazany  
zo sta ł, a  celem  udzielenia opinii, czyli m a ją tek  
spadkow y  w szczególności nieruchom ość w W a r­
szaw ie pod N r. 335  położona, dogodnie w n a tu ­
rze  podzieloną b y ć m o ż e lu b  nie, w razie  n iem ożno­
ści dogodnego podziału  do te jże  oszacow nia  b ie ­
gli w osobach Jak ó b a  Jas iń sk ieg o  Jeo m e try a , 
D om inika Paw łow skiego i J a n a  K ozickiego oby­
w ateli m ianow ani, w rąbie niem ożności dogodnego 
podzia łu  w na tu rze  sp rz ed a ż  pom ienionej n ie ru ­
chom ości rozporządzona, a do odbycia sp rzedaży  
A seso r, a  dziś S ędzia  tegoż  T rybunału  G lew iński 
delegow any, oraz  d rug iego  w yroku teg o ż  T ry b u ­
nału zapad łego , dn ia  2 (1 4 )  S tyczn ia  1863 roku , 
w k tó rym  o p in ii pow yż rzeczonych  b ieg łych  o 
n iem ożności dogodnego podzielenia  w n a tu rze , 
a zarazem  ta k sa  te jże  nieruchom ości zatw ierdzo­
ne zo sta ły , sp rzed an ą  zostan ie  w drodze  działów: 

N ieruchom ości N r. 335 , 
w m ieście W arszaw ie  przy  u licy  R y n ek  Nowego 
M iasta  połoŻDa, a na k tó re j zn a jd u ją  się n a s tę p u ­
ją c e  budowle:

1. D om  m asiv m urow any z cegły  palonej na 
w apno fron tem  do ulicy R ynek  Nowego M iasta 
położony o piw nicach, p a rte rz e , dwóch piętrach 
i m ieszk an iach  po d d aszn y eh  ze sk rzyd łem  i przy­
s taw k ą , dach dw uspadow y dachów ka holenderką 
pokry ty .

2. Oficyna m asiv  m u row ana  z ceg ły  palonej 
w podw órzu  o p a rte rze , p ię trz e  i  m ieszkan iu  pod- 
dasznem  w ystaw iona, dach z dachów ki boJen- 
derk i.

3. O ficyna d ru g a  m asiv m urow ana z ceg ły  p a ­
lonej o p a rte rze  i p ię trze  w podw órzu w ystaw iona, 
d o tyka  ulicy K oźlej, dach  z dachów ki karp iów ki

4. K om órki z d rzew a dachów ką ho lenderką  
k ry te .

5. K loaki i k o m ó rk a  z d rzew a z dachem  b la ­
chą  żelazną pokrytym .

6 . M ur parkanow y od ulicy Koźlej z ceg ły  p a ­
lonej Da w apno blachą żelazną pok ry ty , z bram ą 
i fu r tk ą  z tejże ulicy.
, 7. B ruk z kam ien i polnych w całym  podw órzu.

8 G ru n t dziedziczny pod całą  n ieruchom ością  
łokc i kw. 1384.

Z  nieruchom ości te j  w edług w ydanych czterech  
św iadectw  kas M ag is tra tu  m iasta W arszaw y  w d. 
19 (3 1 )  S tyczn ia  i 22 S ty czn ia  (3  L u teg o ) 1863 
roku w ydanych, op łacają  się n a stęp u jące  po­
d a tk i:

a ) P odym ne  rs. 22 k. 97; b ) sk ładk i ogniowej 
rs . 7 k . 56 ; c) za w odociągi rs .  8 k. 16; d ) ko 
minowe rs . 13 k . 95; e) latarn iow e rs . 8 k . 78; 
f) brukow e rs . 13 k- 46; g) k lasyczne rs . 5 kop. 
40; h )  k w aterunkow e rs . 56 k . 6 8 .

P o d a tk i jed n ak że  te  nie są  s ta le  oznaczone, a 
głów nie kw aterunkow e, i u leg a ją  zm ianie sto so ­
wnie do rozkładu.

W spółw łaścicielam i tej nieruchom ości są: a ) 
L eoD tyna-Z o tia-Ignacja  R yb ińska  p a n n a  usam o- 
wolnionn, w W arszaw ie  pod N r. 6 7 3 b, b) M ie­
czy sław -W ik to r i c) W acław -M ichał n ieletni R y ­
bińscy ; z tych pierw szej k u ra to rk ą , w ostatn ich  
dw ojga opiekunką g łów ną  je s t  T eresa  z G ą ­
siorow skich R yb ińska  po n iegdy  Józefie  R y b iń ­
skim  pozosta ła  w dow a, w W arszaw ie  pod N rem  
67 3ń m ieszka jąca , a  p rzydanym  opiekunem  A le­
ksander K liński obyw atel we wsi O stro łęce  O k rę ­
gu C zersk im  m ieszkający , zaś opiekunów  ad hoc 
do działów  dodanym  K azim ierz G ąsiorow ski oby­
w atel w dob iach  B ałszew ie O kręgu W łocław  
skim  m ieszka jący , tudzież T eresa  z G ąsio row ­
sk ich  R ybińska wdowa, k tó re j służy  użytkow anie 
części d z ieck a , z m ieszkan ia  w yżej podana. 
W szyscy p rzy jęli spadek  z dobrodziejstw em  praw a 
in w en ta rza .

O bszern iejsze  opisanie znajdu je  s ię  w tak sie  
urzędow ej złożonej w K ancelarji P isa rz a  T ry b u ­
na łu  Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej w W a r ­
szaw ie W ydziału 3 jak  i u podpisanego P a tro n a  
gdzie także zbiór o b ja śn ień  i w arunk i lic y ta c y j­
ne ułożoDe zn a jd u ją  się i p rze jrzan e  być m ogą.

P ie rw sza  j ub likac ja  zbioru  o b jaśn ień  i w a ru n ­
ków  licy ta cy jn y ch  odbyła  się w m iejscu zw ykłem  
posiedzeń T iy b u n a łu  Cyw ilnego G ubern ii W a r­
szaw skiej w W arszaw ie w dom u pod N r. 549 
p rzy  ulicy D ług ie j w W ydziale 3 p rzed  W . Gle- 
w ińskim  Sędzią  tegoż T rybunału  delegow anym  
d. 2 (1 4 ) L u teg o  1863 r. o godzinie 10 z ra n a . 
D ru g a  pu b lik ac ja  tychże, a zarazem  p rzy g o to ­
w aw cze p rzysądzen ie  odbędzie się w tym że  s a ­
m ym  T ry b u n ale  w W ydziale  3 p rzed  tym że W . 
O lew ińskim  Sędzią delegowanym  d. 19 (31 ) M ar­
ca  r. b. godzinie 1 0 z ran a .

L icy tac ja  zacznie  się od sum y rs . 10,4 J 5 kop 
67, ja k o  w artości ta k są  przez biegłych w y k ry te j.

W arszaw a d . 4 (1 6 ) L u teg o  1863 r.
Teofil Tom icki, P a tro n .

(N. D . 947) P o d p is a n y  K o m o rn ik  p o d a je  do 
p u b lic z n e j w iadom ości, iż p ra w n ie  z a ję ty  p ie r ­
śc ie ń  złotyr,  em alio w an y , z b ry la n te m  o je d n y m  
k a m ie n iu , w d n iu  14 (26) L u te g o  1863 1*. o g o ­
d z in ie  10 z ra n a , w  W arsz a w ie  n a  p la c u  g łó ­
w nym  ta rg o w y m ’ S ta re  m iasto  z w an y m , p rzez  
p u b lic zn ą  l ic y ta c ję  s p rz ed a n y m  b ęd z ie .

P rze d  ty m  zaś te rm in e m , te n ż e  p ie rś c ie ń  w  
d n ia ch  l i  ,2 3 ) , 12 (2 4 ) i 13 (2 5 ) L u te g o  1863 
r. zaw sze  od g o d z in y  10 a r a n a  do 3ej po  p o łu ­
d n iu  w K a n ce la r ji  p o d p isan eg o  K o m o rn ik a  w d o ­
m u N. 1774 p rzy  u lic y  S to  J e r s k ie j  w W a r s z a ­
w ie, n a  w idok  p u b liczn y  do o b e jrezen ia  w y s t a ­
w io n y  b ęd z ie .

A n to n i T y m ec k i.

ZA P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D . 920) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

Zapozyw a F ranc iszka  W iesiołow skiego, la t  34, 
ka to lika , o s ta tn io  w W arszaw ie w hotelu  Polskim  
zam ieszkałego, z w łasnych funduszów  u trzym an ie  
m ającego, a że b y  w Sądzie tu te jszym  w c iągu  dn i 
3.0 licząc od  d a ty  nin iejszego og łoszen ia , dla z ło ­
żen ia  ob jaśn ien ia  w w łasnej sp raw ie  o oszustw o 
uform ow anej, staw ił się lub o te raźn iejszym  swoim 
pobycie zaw iadom ił.

W arszaw a d. 4 (16 ) Lutego 1863 r.
Sędzia P re z y d u ją cy , Pop ław sk i

(N. D 9 2 3 ) Sąd Ro/icji Boprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II. 
Z a p o z y w a  L u d w i k a  W ejss  la t  36 lic ząceg o , 

k a to lik a , ry b a k a ,  a  razem  i m u z y k a n ta  w Secy- 
m inie, a o s ta tn io  w  m ie śc ie  C z e rw iń s k u  zam ie  
s z k a łe g o , ab y  od d a ty  n in ie jsze g o  z ap o zw u  w 
p rz e c iąg u  d n i 30 w s p ra w ie  w ła sn e j p rz y b y ł do 
s ą d u  tu te jsz e g o .

W a rsz a w a  d. 4 (16) L u te g o  1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , M o czy d ło w sk i.

(N. D . 858) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego Wydziału II.
Z apozyw a T ek lę  P a ź d z ie rsk ą , la t  35 liczącą, 

ka to liczkę , wdowę, rodem  z m iasta  W arszaw y, 
ostatDio w gm inie  F a le n ty  zam ieszkałą , u trz y m u ­
ją c ą  się z w yrobku , te ra z  z p o b y tu  n iew iadom ą, 
aby  od d a ty  niniejszego zapozw u w p rzeciągu  dni 
30 tu  w spraw ie w łasnej p rzy b y ła  do S ą d u  tu te j­
szego.

W arszaw a  d. 1 ( i 3) L u teg o  1863 r .
S ędzia  P rezy d u jąc y , M oczydłow ski.

(N . D . 8 6 0 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydzia łuII.

W zy w a K o n s ta n te g o  P ro k o p o w icza  l a t  46 l i ­
c ząceg o , re lig ji P ra w o s ła w n e j,  w m ieście  D ru ja  
G u b e rn ii W ile ń sk ie j  w C esa rs tw ie  R o sy jsk iem  
u ro d z o n e g o , ż o n a teg o  d z ie tn eg o , p o p rz e d n io  n a  
p rzedm ieśc iu  P rad z e  po d  N . 170 a  o s ta tn io  we 
w si i g m in ie  B ru d n o  m ie szk a ją ceg o , i z w y ro b ­
k u  u trz y m u ją c e g o  się, o b e c n ie  z p o b y tu  n ie ­
w ia d o m e g o , a b y  w d n ia c h  30  od d a ty  n in ie j­
szego  o b w ie szczen ia  z g ło s ił s ię  do  S ą d u  Ju - 
te jszeg o  lu b  o te ra ź n ie jsz em  m ie jscu  sw ego  z a ­
m ie szk an ia  z aw ia d o m ił,  w p rzec iw n y m  b o w iem  
ra z ie , co do n ie g o  p o d łu g  p ra w a  p o s tąp io n em  
b ęd z ie .

W a rsz a w a  d. 31 S tycz . (1 2  L u teg o ) 1863 r .
S ędzia  P re z y d u ją c y ,  M o czy d ło w sk i.

(N . I). 8 5 9 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.
W  k o ń cu  m ie s iąca  S ty c zn ia  r . b . we w si P o ­

trz e b n a , w g n iu .e  R ząd o w ej K a zu ń  osob ie  p o ­
d e jrz a n e j obecn ie  w tu te jszy m  d o m u  B ad ań  o sa ­
dzonej, z ak w e s tjo n o w an y  z o s ta ł k o ń  k a s z ta n o ­
w a ty  ły s y , bez o d m ia n y , la t  19 m a ją cy , cho - 
m o n to  z p ó łszo rk ie m  i p o d k ła d k ą , d e rk a , tręz le , 
nóż i k lu c z y k , k tó r e  to  p rz e d m io ta  w d e p o z y ­
c ie  S ą d u  z n a jd u ją  się , w zyw a p rze to  p o s z k o d o ­
w a n eg o , iżby. z  dow odam i w ła sn o ść  p o w y ższy ch  
p rz e d m io tó w  p o p ie ra ją ce m i n a jd a le j z a  d n i 30 
do  S ą d u  tu te jsze g o  po d  s k u tk a m i p ra w a  z g ło ­
s i ł  się .

W arszaw a  d . 31 S ty cz . (12 L u teg o ) 1863 r.
S ę d z ia  P re z y d u ją c y , M o cz y d ło w sk i.

(N . D . 9 2 1 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego Wydzału U

W  d n iu  12 S ie rp n ia  1862 r .  o g o d z in ie  4 z 
p o łu d n ia  d o s trz eż o n e  z o sta ły  p rz y  t ra k c ie  z 
W ilk o w a  do m ia s ta  B ia ły  p ro w ad zący m , n a  te- 
ry to r ju m  d ó b r W ilk o w a  w O k rę g u  C zersk im  
p o ło ż o n y c h , z w ło k i k o b ie ty  z im ien ia  i n azw i­
s k a  i p o ch o d ze n ia  n ie w iad o m ej, w lic h ą  odzież 
u b ra n e j,  w zy w a  z a tem  r s o b y  in te re s o w a n e  aby  
w c ią g u  d n i 30 w ra z ie  p o s ia d a n ia  w iadom ości 
o p o ch o d zen iu  te jż e  k o b ie ty  S ąd  n a sz  lu b  n a j ­
b liż szy  sw eg o  z a m ie s z k a n ia  zaw iad o m iły .

W arsz aw a  d n ia  2 (1 4 ) L u te g o  1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , M oczyd łow sk i.

(N . 1) .  8 5 7 )  S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.

Z a p o zy w a  A n d rz e ja  P ie n ią ż e k , bednarza , la t  
29 liczącego, k a to lik a , z m ia s ta  W ark i, te ra z  z 
pobytu  niew iadom ego, aby  w spraw ie w łasnej do 
S ąd u  tu te jsze g o  w p rzeciągu  dni 30 od d a ty  d z i­
s iejszej, przyby ł.
W arszaw a U. 31 Stycznia (12  L u teg o ) 1863 r.

Sędzia P rezydu jący , M oczydłow ski.

N . D. 875) Sąd Policji Pros le j Okręgu 
Ty ko ci iis niego.

Z apozyw a S tan is ła w a  K alinow sk iego , la t  70 
m ającego , tru d n iąceg o  się  d robnym  handlem , o s­
ta te cz n ie  i s ta le  we wsi R o szk ach  W odzikach 
gm iny R oszk i zam ieszkałego, a obecnie z pobytu  
niew iadom ego, aby  w ciągu  dni 30 od d a ty  n i­
n ie jszego pozwu, w S ądzie  naszym  w celu w ysłu­
ch an ia  w yroku w spraw ie przeciwko sobie o w łó ­
częgostw u uform ow anej zapad łego , s taw ił s ię , w 
przeciw nym  bow iem  raz ie  za pop rzesta jącego  na  
w yroku uznanym  zostaa ie , i co z p raw a  w y p a­
dn ie  dopełnionera będzie.

T ykociu  d . 28 S tyczn ia  (9 L u teg o ) 1803 r.
Podsędek, Jaco b .

(N . 14. 9 1 8 ) Sąd Policji Prostej Okręgu  
Pykocim kiego.

Z apozyw a niu ie jszem  A lek san d ra  K ostrow skie- 
go z wsi Zdrodow  gm iny R oszki pochodzącego, 
ażeby dla w ysłuchania postanow ien ia  w drodze 
łaski w ydanego, na skutek-yego odw ołania  się od 
wyrokuw Sądow ych skazu jący ch  go na  dni siedm  
a re sz tu  w ciągu  dni 3U p rzed S ąd  nasz  zg ło sił się, 
gdyż w przeciw nym  raz ie  w m yśl p raw a  p o s tą -  
pionem  będzie.

Tykocin  d. 2 (14) L u tego  1863 r.
P odsędek , Jaco b .

(N . D. 8 4 0 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału K alw aryjskiego.

Z apozyw a niniejszein, K alinow skiego i G ołem - 
b iow skiego, b. P isa izy  p rzy  W ójcie gm iny Sejw y, 
aby  d la  z ło żen ia  o b jaśn ien ia  w spraw ie p rzeciw ­
ko K w iatkow skiem u, b. W ójtow i gm iny  Sejw y 
w c iąg u  dni 30 tu  p rzed  Sądem  tu te jszy m  s taw i­
li Się.

K a lw arja  d. 25 S ty czn ia  (6  L u te g o ) 1863 r. 
S ędzia  P rezy d u jąc y ,
A seso r K o leg ja lny , de Jolm e.

(N . U . 907) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału K alw aryjskiego.

Z apozyw a M arjannę  Ł ab an o w sk ą  pop rzed n io  
w S u w ałk ach  m ieszka jącą  a obecnie z p o b y tu n ie - 
w iadom ą, aby  d la w ysłuchania  w yroku  w sprawie 
własDej o k radzież  w dn iach  30 zg łosiła  się do S ą . 
du  tu te jsze g o , bow iem  w przeciw nym  raz ie  u w a ­
żaną  ja k o  u k ry w a jąca  się p rzed  w ym iarem  sp ra ­
w iedliw ości.

K a lw arja  d. 1 (13 ) L u teg o  1863 r.
S ędzia  P rezy d u jący ,

A sesor K olegjalny , de Johnę.

(N . D. 8 3 9 ) Sąd Policji P o p r a w c ze j  
W ydziału K a lw a r y js k ie g o .

Z apozyw a K azim ierza  R u s ie c k ie g o  ze wsi 
S k rzy n u p ia , gm iny M i c h a l i s z k i  pochodzącego, a 
obecnie z p o b y tu  niew iadom ego, aby  dla w y słu ­
chan ia  w yroku , n a ty c h m ias t a  n a jd a  lej w dn iach

5 O do Sądu tu te jszeg o  p rz y b y ł,  g dyż  inaczej uwa- 
żanym  będzie jak o  uk ryw ający  się.

K a lw a r ja  d. 7 (1 9 )  S ty c z n ia  1863 r.
Sędzia P rezy d u jący ,

A seso r K o leg ja ln y , de Johnę.

(N . D. 874) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Dąbrowskiego

W zyw a K arolinę T om kiew iczów nę, o s ta tn ią  
ra z ą  w m ieście W arszaw ie  zam ieszk a łą , aby  w 
przeciągu  dni 30 od d a ty  te g o  ogłoszenia zg ło si­
ła  się  do Sądu tu te jszeg o  d la  odeb ran ia  depozy ­
tu  je j p rzy sąd zo n eg o , a do sp raw y  przeciw ko 
OIsztyDowej n a leżąceg o , sk ład a jąceg o  się z trzech  
chustek , po upływ ie bowiem  tego  term inu , depo­
zy t ten  na  rzecz S k arb u  sp ien iężony  zostanie.

Suw ałk i d. 29 S tyczn ia  (10  L u teg o ) 1863 r.
P o d sęd ek , M ajew sk i.

(N . D. 906) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego.

Z a p o zy w a  G rz e g o rz a  B a  ru n o w a  rodem  z m ia ­
s ta  P e te rs b u rg a  p o ch o d zące g o  o s ta tn io  ja k u  en - 
t re p re n e ra  od K olei Ż e la z n e j w K ib a rta c h  m ie ­
szk a ją c eg o , a b y  d la  z ło ż e n ia  tlo m a czen ia  w  
Spraw ie p rz e c iw k o  n iem u  o k rz y w o p rz y s ię s tw o , 
j a k  n a jśp ieszn ie j a  n a jd a le j w d n iac h  30 do  S ą - 
d a  tu te jsze g o  p rz y b y ł,  po  u p ły w ie  bow iem  
te g o  czasu  ja k o  u k ry w a ją c y  się  p rzed  w y ­
m ia rem  sp raw ied liw o śc i, lis tam i g o ń czem i ś le ­
dzony  b ęd z ie .

K a lw a r ja  d. 31 S ty cz . (1 2  L u teg o ) 1863 r .
S ę d z ia  P re z y d u ją c y ,

A se so r K o leg ja ln y , de  J o h n ę ,

(N . D . 892) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
/V ydzia  l u R adomsk ie g o .

Z apozyw a JaD a-E rn esta  2-ch  imion G iehrke, 
k a rc zm arza , i D an iela  G iehrke, z w łasnych fu n ­
duszów  u trzym ującego , E w angelików , o s tatn io  we 
wsi i gm inie M niszow , Pow iecie R adom skim  
p rzeb y w ający ch , a obecnie z pobytu n iew iado­
m ych, aby  się na jda le j w ciągu  dni 30 od og ło ­
szen ia  n in ie jszego , w Sądzie  tu te jszym  staw ili 
dla w ysłuchan ia  w yroku w spraw ie ich wydanego, 
a to pod dolszem i skutkam i praw a.

R adom  d. 29 S tyczn ia  (10 L u teg o ) 186 3 r.
Sędzia P rezydu jący ,

A sesor Kolegjalny, J  Górecki.

tN . d .  8 94 ) S ą d  Pi licji Prostej Okręgu 
Lipnowskiego

Bodaje do pow szechnej w iadom ości, iż je s ie n ­
n ą  po rą  r .  a. w lesie do Ja s ie n ia  należącym , 
znalezione zo sta ły  d w a  konie, a m ianow icie-

a) K lacz gnm da z g w ia zd k ą  na łysin ie  w zro - 
s tu  m ałego , la t  10 m ająca.

b ) K lacz ta k a ż  g n iad a  m ałego  w zrostu  bez o d ­
m iany  la t  5 m a jąca .

K onie te  są  niew iadom ego w łaściciela i zn a jd u ­
j ą  się w depozycie Sądu  tu te jszego , wzywa za ­
tem  praw ego  onych w łaśc ic ie la , aby  najdalej 
w ciągu  dni 30 od d a ty  te g o  ogłoszenia  licząc, po 
odbiór takow ych , po udow odn ien iu  p raw a w ła ­
sności zg łosił się, gdyż  w razie przeciw nym  p od ług  
p ra w a  z takow em i będzie  postąpione.

L ipno d. 30 S ty czn ia  (11 L u teg o ) 1863 r.
P o d sęd ek . A D unin.

(N. D . 8 42 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wy dz i  a tu  K  a l w a ryjs kiego

Zapozyw a Szym ona P aszk iew icza, daw niej w e 
wsi Ifigow ang i gm inie C hlebiszki zam ieszk a łeg o , 
a dziś z poby tu  niew iadom ego, aby  w dni 30 od 
d a ty  ogłoszenia  n in ie jszego  staw ił się w Sądzie  
tu te jszy m  do p osłuchan ia  w yroku pod sku tkam i 
praw a.

K alw arja  d p ia  27 S tyczn ia  (8  L u teg o ) 1863 r.
Sędzia  P rezydujący ,

A sesor K oleg ja lny , de Johnę.

(N . D . 8 7 0 )  Sąd Poprawczy 
Wydziału Kaliskiego.

Z a p o zy w a  M ic h a ła  N ied z ie lsk ieg o  k a to l ik a  
la t  70 lic z ąc e g o  szew ca, z h o len d ró w  G ic ra ł-  
to w sk ich  g m in y  C h lu z an ó w , a  obecn ie  z p o b y tu  
n ie w ia d o m eg o , a b y  s ię  w S ą d z ie  tu te jszy m  ce ­
lem  w y słu ch a  n ia  w y ro k u  w sp ra w ie  w łasn e j 
w y d an eg o  w c iąg u  dn i 30 s ta w ił , w  p rzeciw nym  
bow iem  raz ie  s to so w n ie  do  p ra w a  p o s tąp io n em  
b ędzie .

T y n ie c  d n ia  15 (2 7 ) S ty c z n ia  1863 r .  
S ę d z ia  P re z y d u ją c y , R u p re c h t .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 922 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału U- 
W zyw a wszelkie w ładze ta k  cywilne jako  i 'V0J

skowe nad  porządk iem  i bezp ieczeństw em  w *ra
ju  czuw ające, ażeby na  Tom asza B o g d an o w ic za  
la t  25 liczącego , ka to lika , p a r o b k a ,  z ro i zonego 
z ojca  M acieja  a  m a tk i Agn*eSZ,V ^  gm inie i  ie- 
po rę t pod  W arszaw ą, i tam  zam ieszkałego, z bie.  
g lego  z gm iny  J a b ł o n n a ,  skazanego wyrokiem  na 

baczną  uw agę zw racały , a w ra .karę  za k radzież, m a ­
zie u jęc ia  S ą d o w i  tu te jszem u lub najb liższem u
pod s tra ż ą  o d s ta w iły -
W a r s z a w a  d. 29  S ty czn ia  (10 Lutego) 1863 r. 

SSdzia P ^ y d u ją c y ,  M oczydłow ski

(N . D . 917 ) Sąd P o lic ji P ro s te j  O kręg u  
. . J y k o c in s k ie g o .

iaW.'Va D1D1̂ szem  wszelkie w ładze ta k  cyw il- 
i  1 wol s kow e, ażeby L udw ika Jaraia łko - 

s ie g °  z wsi D ąb ro w a  M ieb a łk ł gm iny B ryk i 
1 m ów ek pochodzącego, p rzed tem  we w siC ho- 

l z e e gm inie Z am brow skiej zzm ieszkałego, la t  26 
m ającego , w zrostu średn iego , tw a rz y  ś c ią g łe j ,  
oczu u iebieskich, włosow ciem no blond, nosa  ścią* 
S*ego, b rody o k rąg łe j, o kradzież  d w ó c h  koni

obw inionego, zb ieg łego  z aresz tu  i ukryw ającego  
się  p rzed  wym iarem  spraw iedliw ości, ściśle ś led z i­
ły , a po u jęciu pod tran sp o rte m  do S ądu  naszego  
d o s ta w iły .

T y k o c in  d. 2 (1 4 )  L u teg o  1863 i\ 
P odsędek, Jak o b .

(N . D. 893) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Kieleckiego.

Za H a ją  Z a jd n e r o ukryw anie k rad z ieży  obw i­
nionej, la t  21 licząca, w yznająca re lig ję  Mojżesza 
żona w y ro b n ik a  z m iasta  Szczekocin zb ie g łą ! 
Rysopis, w zro stu  m ałego, budow y dobrej, tw arzy  
ok rąg łe j, nosa zad arteg u , oczy i w łosy  m a mieć 
cz a rn e , u b ran ą  w  zw y k łą  odzież żydow ską  lichą , 
w razie p rzy trzy m an ia  m a być w prost do S ą d u tu -  
te jszego  o d s taw io n ą .

Kielce d. 29 S ty czn ia  (10  L u teg o ) 1863 r. 
Sędzia P rezydu jący , K ic iń sk i.

(N . D. 871) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Jędrzejow skiego.

W zyw a wszelkie w ładze  nad  porządkiem  i b ez ­
p ieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, ab v  na s ta ro -  
zakoDnego Efiwimo K atz, z eg arm istrza , la t 24 , 
w zrost średn i, w łosy c iem no-blond, oczy b u re , 
tw arz  i nos ściąg łe  m ającego , z m ias ta  S o b k o w a , 
P ow iatu  S topnickiego pochodzącego, a z m ia s ta  
P ilicy  zb iegłego, b aczn ą  uw agę z w raca ły  i do­
s trz eżo n eg o  u jąw szy, Sądow i tu te jszem u , lub 
n a jb liższem u  dostaw ió  zarząd z iły .

ChęciDy d. 9 L utego 1863 r.
S ędzia  P rezydu jący , W aoiew icz.

(N. D . 903) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

. W z-vwa w szelk ie  w ładze  „ a d  b ezp iec zeń s tw em
1 p o rząd k iem  w k ra ju  czu w a ją ce  a b y  na A nnę 
Iv-aw e o s ta tn io  we w si M iechow ie " P o w iec ie  
M ław sk im  z am ie s z k a ją  a  d z iś  z p o b y tu  n ie w ia ­
dom ą b aczn e  oko  zw ra c a ły , a  w ra z ie  u jęc ia  S ą ­
dow i tu te jsze m u  d o s taw iły .

R y so p is : l a t  18, w z ro st ś re d n i, tw a rz y  o k rą ­
g łe j, w ło sy  c ie m n e, u s ta  ś re d n ie , oczy n ieb ie s ­
k ie .

P ło c k  d. 29 S tycz . (1 0  L u te g o )  1803 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y ,  Ł e m p ie k i.

(N . d .  844) Sąd Poprawczy W ydziału  
Kaliskiego.

W zyw a  wszelkie władze t a k  cywilne j a k o  też 
wojskowe nad bezpieczeństwem i spokojnością w 
kra ju  czuwające aby na J a k ó b a  Obrzesika wyrobni­
ka, os ta tnio  z gm iny  Tyniec Pow ia tu  Kalisk iego 
z pod za t rzy m an ia  zbiegłego,  o pogwałceuie  g r o ­
bu obwin ianego,  baczne oko zw raca ły ,  a  w razie 
ujęcia  pod silną s l ra żą  Sądowi tu te jszem u  o d s t a ­
wić rozporządzi ły ; rysopis  jego  następujący: la t 
36,  katolik, urodzony w gmin ie  Szlązku,  wm ieśc ie  
Dejtuch K raw au ,  w łosy  blond,  oczy niebieskie 
tw a rz  pełna w zros t  nizki, k rępy , zo aki szczegó l­
ne żadne , ubrany  byt  w su rdu t  i spodnie szare 
podarte .
T y n iec  pod K aliszem  <1. 1 (13) S ty czn ia  1863 r.

S ędzia  P rezy d u jący , R uprech t.

(N . D.  908) Sąd Policji Prostej Okręgu
P foszo w ieki ego.

Ma honor wezwać wszelkie w ładze nad  bezpie­
czeństw em  kra ju  Czuw ające, o ś ledzen ie  a w razie 
u jęc ia  dostaw ienie  Sądow i tutejszem u T o m asza  
W alczak a  z K oniuszy, o zn iew ażen ie  Św iątyni 
P ąń sk ie j obw inionego; rysop is  je g o  następu jący : 
w zrost dobry , oczy  ciem ne, w łosy c iem ne, tw arz  
p oc iąg ła , u s ta  m ierne, nos 'średni, la t 39 , zn ak i 
szczególne w mowie się z a jąka , u b rany  po chłopsku.

P roszow ice d. 19 (3 1 )  S tyczn ia  1863 r.
P odsędek, K ozierow ski.

(N . D .8 4 3 ) Sąd Poprawczą W ydziału  
Kaliskiego.

W zyw a w szelkie w łaJzC  nad porządkiem  w k r a ­
ju czuw ające, aby n a  J a n a  N ow akow skiego, la t 38 
liczącego, poddanego  p ru sk ieg o  z G rabow a W ie l­
kiego K sięztw a Poznańs!- :iego pochodzącego  z a - 
re sz tu  m iasta  K a lisza  zbiegłego, jak o  obw inione­
go o k radzież , uw agę  zw raca ły  a  raz ie  u jęc ia  
S ądow i tu te jszem u odstaw iły .
T yn iec  pod K aliszem  d . 26 StycZ* O  L u t . ) i8 f,3 r.

S ędzia  P rezy d u jąc y , R u p rech t.

O S T R Z E Ż E N I A .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.

(M D- 938-) UrZ(pl Loterji w Królestwie 
I okskiem.

M s W n l T ? 2' 0 d o n ie s ien ia  K o le k to ra  L o te r j i  
a  arii ot tv m ieście  W arsz a w ie  p o d a ja c  do 

w ia d o m o ść , iż 2 /j lo su  port N um erem  7569  c e  
J Klasy 100 L o te r ji p rz y p a d k o w o  z a g in ę ły , 

o s trz eg a  z a razem  te ra ź n ie jsz eg o  p o s iad acza , że 
zaiinoj k o rzy śc i z ta k o w y c h  n ie o d n ie s ie , gdyż  
w y g ra n a  ty lk o  w łaśc ic ie lo w i w  k o n tro l i ’ k o lle - 
k to ra  z a p isa n e m u  w y p ła c o n ą  z o s ta n ie .

W a rsz a w a  d n ia  5 (17) L u te g o  1863 r. 
N acze ln ik  U rz ę d u , B a ro n  M en g d en .

S e k re ta rz  U rz ę d u . J .  K . N oiński-

(N  D . 93 9 ) Urząd L o terji w Królestwie 
Polakiem ■

N a zasad z ie  d o n ie s ie n ia  Kolektora L o te r ji  
W ahrm an  w  m . L u b l i n i e ,  p o d a ją c  do w ia d o ­
m ości, iż ' / 6 lo su  pod  N. 17576 lit.  1/ z 5ej k la ­
sy 100 L o te r ji  p rz y p a d k o w o  z a g in ę ła ,  o s trz e g a  
za raz e m  te ra ź n ie jsz eg o  p o s iad a cza , że ż ad n e j 
k o rzy śc i z ta k o w ej n ie  o d u ie s ie , g d y ż  w y g ra n a  
ty lk o  w ła śc ic ie lo w i w k o n tro l i k e le k to r ii  z a p i­
san e m u  w y p ła c o n ą  zo stan ie .

W arszaw a  d n ia  5 (17) L u tego  1863 r , 
N acze ln ik  U rzęd u , B a io n  M engden .

Sekretarz U rzęd u , J .  K. N o ińsk i.


